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N ie ulega już, jak się z d a je , wątpliwości, 
że opór Grecy i przeciw zaprow adzeniu kon­
tro li m ocarstw  nad je j finansami, będzie da­
rem ny. Ułożony przez am basadorów prelim i­
narz pekojowy zaw iera jak  najw yraźniejsze po­
stanow ienie co do tej kontroli. Prelim inarz 
ten  składa się z dw unastu artykułów  i osnowa 
jego je s t następująca : Pierw szy arty k u ł oma- j 
y ia  nową lin ię graniczną i posl anawia, że w y­
tyczyć ją  m a na  miejscu m ięszana komisya. 
W  artykule drugim  oznaozono wysokość od­
szkodowania wojennego na  cztery  m iliony fu n ­
tów  tureckich i postanowiono, źe m ocarstw a 
m ają w ykonyw ać kontrolę zarówno nad da­
w nym i ja k  now ym i długam i Grecyi. A rtykuł 
trzeci w aruje nietykalność do ty  b czasowy cli 
kapitu lacy i zaw artych na korzyść poddanych 
greckich  m ieszkających w Turcyi, a ew entualną 
zm ianę obopólnej jurysdykcyi konsularnej po­
zostaw ia osobnemu porozumieniu się T urcyi 
z Grecyą. Czwarty arty k u ł zajm uje się defini- 
tyw nem  zawarciem pokoju m iędzy obu pań­
stwami, w p iątym  zas wyliczone są trzy  specja lne 
konweneye, k tóre m a zawrzeć G recya z Turcyą 
na w łasną rękę. W  artyku le  szóstym zaw arte są 
głów ne zasady co do sposobu wycofania wojsk 
tureckich z Tessalii, tudzież okupacyi n ie ­
k tórych  części zdobytego tery  tory  u m aż do 
uiszczenia kon trybucy i wojennej. Co do te ­
go , czy może G recya zapłacić odszkodowanie 
wojenne rataim , nie zawiera prelim inarz żadne­
go postanowienia. W  siódmym artyku le unor­
mowano podjęcie na  nowo regularnych  stosun­
ków dyplom atycznych m iędzy Q recyą a Tur- 
o y ą , a  w ósmym określono dokładnie, jak iej 
op ^k i zażyw ać'm ają p o d d aii g reccy w T urcyi 
aż do chwili, gdy konsulaty rozpoczną na  no­
wo funkeyonować. W artyku le dziew iątym  po­
stanowiono, że na  w y p a u k , gdyby w toku 
szczegółowych pertraktaoyi pełnom ocnicy grec­
cy i tu reccy  nie m ogli dojść do porozumienia, 
to  spór tak i m a oyć załatw iony przez sąd ro z­
jemczy. "W artyku le dziesiątym  zastrzega sobie 
Turoya prawo przedłożenia propozycyi uregu­
lowania konw ency z roku 1881, w jedenastym  
artyku le oznaczono term in, do którego P orta  
musi aprobować ten prel m inarz ostatni zaś 
a rty k u ł zawiera czysto form alne zakończenie te ­
go ak tu  dyplomatycznego.

"Rządowe stery  greokie jeszcze próbują 
remonstrowaó przeciw kontreui mocarstw, ale 
utrzym ały od w szystl ich gabinetów , naw et od 
angielskiego, na  k tó ry  najwięcej liczyły, po­
ufną radę, aby  zaniechały tegc „poru. Zresztą 
tłón ,ozą . fery polityczne angielskie, że Grecya 
nie m a powodu uwazae takiej kontroli za nie- 
szozęście. Będzie ona bez w ątpienia bolesną dla 
poczucia narodowego Greków, atoli z ^rugiej 
strony pow inn: wziąu na uwagę to, że tego ro ­
dzaju nadzór zagranicy  nad finanso wą gospo­
darką grecką może mieć bardzo zbawienni 
sku tk i dla Grecyi. J a k  donoszą z A ten  król 
Jerzy  je s t w  bardzo przygnębieniem usposobie­
niu, a rodzina jego dokłada wszelkich starań, 
aby go uspokoić i powstrzym ać od ostateczne­
go kroku

"Wczoraj rozpoczęła swe obrady w B ru k ­
seli m iędzyparlam entarna konfereneya pokojo­
wa O brady jej potrw ają do lOgo b. m Z apro­
szenia do wzięcia w niej udziału rozesłano po­
słom w szystkich parlam entów, a podpisali je  
prezydent izby  Delgijskiej B eem aert i senator 
Uescamps. Na porządku dziennym  obrad znaj­
dują się m iędzy innem i: sprawa utw orzenia 
stałego m iędzynarodowego trybunału  rozjem­
czego, zasaua neutralności, polityczne kongre­
sy m ałych państw  i t. d. Oprócz tego na 
wniosek francuskiego deputowanego H ubbarda 
przedłożoną zostanie do uchw ały rezolucya,

wzyw ająca wszystkie rządy  interesujące się 
rozwojem cyw ilizacyi w A fryce o przyjęcie 
zasady, że w szystkie kw estye sporne mogące 
powstać na tery to ryum  afrykańskiem  rozstrzy­
gać m a stały  try b u n a ł rozjemczy, złożony 
z praw ników  europejskich.

K onfereneya teraźniejsza je s t ósmą z rzę­
du- P ierw szy p lan  zw oływ ania tego rodzaju 
konfereneyi w yłonił się w roku 1S88. K ilku  
członków angielskich i francuskich stow arzy­
szeń pokojowych, ja k  Raudal, Cremer, Passy 
i  inni, postanow ili powołać do życia osobną 
gałęź lig i pokojowej, złożoną w yłącznie z p ar­
lam entarzystów . — W roku następnym  t. j.
1889 zwołano do P aryża podczas w ystaw y 
światowej pierw szą konferencyę m iędzyparla­
m entarną. Udział w niej wzięli tylko posłowie 
parlam entu  angielskiego i francuskiego, a ob­
radom  przewodniczył Ju liusz Simon. "W roku
1890 odbyła się druga konfereneya w L ondy­
nie, której przew odniczył lord H ersckel. Sędzi­
wy m arszałek C anrobert przesłał tem u zgrom a­
dzeniu następującą depeszę: „Znam  wojnę — 
brzydka to rzecz. Daj Boże, by  W am  się uda­
ło znieść j ą “. Trzecia konfereneya odbyła się 
w roku lbÓl w R zym ie pod przew odnictwem  
prezydenta izby włoskiej Bianelierfiego.

Na tej konfereneyi reprezentow anych b y ­
ło już siednmaśeie państw , w ich liczbie po 
raz pierwszy A ustrya. W  roku 1892 odbyła się 
czw arta konfereneya w B ernie szwajcarskiem, 
a zagaił ją  prezydent zw iązku szwajcarskiego 
Num a Droz , którego im ię ostatnim i czasy 
stało się głośnem  z powodu w ysunięoia jego 
kandydatu ry  na urząd  gubernatora K rety . 
W  roku następnym  m iała* się odbyć piąta  
konfereneya w C hrystyan ii, zwołana przez 
norwezkiego prezydenta m inistrów  Steena, 
ale nie odbyła się, gdyż właśnie w tym  czasie 
w ybuchło przesilenie gabinetow e w Norwegii. 
Zwołano ją  więc na  rok 1894 do H agi. P rze­
w odniczył je j były m inister holenderski R a- 
husen. Na tej to, piątej konfereneyi, po raz 
pierwszy wyłonił się plan utw orzenia stałego 
m iędzynarodowego trybunału  rozjemczego. Po­
staw ił ten  wniosek członek angielskiej izby 
gm in dtanłiope, oświadczając zarazem, że je s t 
to idea jego przyjaciela, sędziwego m ęża stanu  
G ladstone’a. Po długiej debacie powzięto u- 
chwałę, iż należy wypracować szczegółowy 
pro jek t w tej sprawie i przedłożyć go n astę­
pnej kunferencyi. Jakoż wypracow ali go dwaj 
francuscy senatorowie Houzeau de LaLaie 
i L a  Font.aine i przedłnAHi np, szóstej z rzędu 
k o n fe ren c ji, k tó ra odbyła się w roku 1895 
w Brukseli. Po raz pierw szy reprezentow ane 
by ł y  na nim W ęgry  przez M aurycego Jokaia  
i A lberta br. Appunyfiego. O tej konfereneyi 
i o rosnącym  z każdym  rokiem  ruchu pokojo­
wym  przedłożył m inister B eernaert szczegóło­
we sprawozdanie królowi belgijskiem u Leopol­
dowi. W ypracowany przez senatorów  francu ­
skich projekt m iędzynarodowego trybunału  
rozjemczego pizyjęto  i polecono prezydyum  
w ypracować odpowiedni m em oryał i rozesłać 
do w szystkich rządów. M emoryał ten  zredago­
w any w języku francuskim  rozesłano na wio­
snę roku lb9ti.

W  tym  też roku odbyła się siódm a kon­
fereneya pokojowa w Peszcie pod przew odni­
ctwem  prezesa sejmu w ęgierskiego p. ozila- 
gyfiego. B yła to najwspanialsza ze wszystkich, 
dotychczasowych m anifestacyi pokojowych- 
Członkowie konferencji wzięli ofieyalnie udział 
w otw arciu Żelaznej B ram y, rząd węgierski 
dał bank iety  na ich przyjęcie i wyznaczył 40 
tysięcy reńskich na  opędzenie kosztów tej 
konfereneyi. N a tej konfereneyi pojaw ił się po 
raz pierw szy reprezen tan t .Serbii w osobie by­
łego prezesa gab inetu  Nikoiajewicza, tak , ze 
z w yjątkiem  Rosyi, Turcyi, Grecyi, B u łgary i 
i Czarnogóry, zresztą wszystkie państw a m iaiy  
na niej sw ych przedstawicieli. Postawiono ta k ­
że na niej wniosek, ażeby i Rosyę, jakkolw iek

nie je s t państw em  konstytucyjnem , zaproszono 
do b ran ia  udziału w ty cń  konferencjach. — 
J a k  w idzim y więc in sty tueya ta  stale się roz­
wija.

Zadaniem  członków tej m iędzyparlam en­
tarnej un ii jest poruszać i popierać wnioskam i 
w parlam entach ideę pokojową i myśl za ła­
tw ian ia sporów przez try b u n a ł rozjemczy. J a ­
koż w ilzim y, że istotnie ostatn im - la ty  debaty 
pokojowe w parlam entach europejskich są co­
raz częstsze, a  wnioski o wezwanie rządów, iż­
by w drożyły rokow ania z ie.ntsuii państw am i
0 załatw ianie sporów w dU L e polubownej 
stawia.no kolejno w Paryżu, L m ły n ie , R zy m u
1 "Wiedniu, w tym  roku zaś SuOrthiug norwez- 
ki udał się do króla z prośbą, aby  w ystąp ił 
w obec innych  państw  z m ieyatyw ą o zaw ar­
cie oduo mego trak ta tu .

Ponieważ w szeregach tej m iędzyparla­
m entarnej unii znajduje się w ielu mężów, k tó ­
rzy  albo już byli m in istram i albo m m i będą, 
przeto nic dziwnego, że i sfery rządowe coraz 
więcej interesują się ligą  pokojową i coraz 
częściej rozbieraną bywa możliwość zała tw ie­
nia tej lub owej kw estyi spornej przez sąd 
rozjemczy. P rzy  każdem  niem al nnędzynarodo- 
wem zaw ikłaniu i ta  m yśl bywa teraz w sfe­
rach kom petentnych poruszana, podczas gdy 
ćwierć w ieku tem u chyba w pryw atnych  roz­
m owach mówiono o niej jako  o jak im ś nie- 
ziszczalD/m  ideale. Oto i teraz idea pokojowa 
zaznaczyć może now y postęp, gdyż ja k  dono­
szą dzienniki angielskie, ambasadorowie w K on­
stantynopolu układając prelim inarze pokoiu 
m iędzy G recyą a T urcyą w stawili także a r ty ­
kuł, iż gdyby między pełnom ocnikam i G recyi 
a T urcyi w ybuchły jak ie  nieporozum ienia to  
załatw ić je  m a sąd rozjemczy.

Korespondencye.
Poznań w sierpniu.

Don osłem wan w osta miej koresponden­
c j i  o w ypadkach w Swarzędzu pod Poznaniem : 
źe polieya zakazała w ycieczki tam tejszem u T o­
w arzystw u przemysłowców, że zamiast tej w y­
cieczki odbyła się wspólna zabawa prywatni, 
rodzm  polskich i niem ieckich, 1 że tam eczna 
Rada m iejska uchw aliła rezołucyę potępiającą 
zachowanie się policyi swarzędzkiej. Utoz spra­
wa ta  m a teraz swój epilog. Mianowicie R ada 
m iejska sw arzędzka otrzym ała od sw arzędzkie­
go m agistra tu  i zarządu policyi pismo, w któ- 
rero te  w iadze nrzynom im -ą Radzie m iejskiej, 
nad ozem jej wolno obradować a nad czem nie, 
potem  wywodzą, że do powzięcia inkrym ino­
wanej rezolucyi R ada m iejska nie była upo- 
w azn.oną, ponieważ nie przystoi jej sądzić za­
rządzeń w ładz dokonanych dla ochrony ogómo- 
państw ow ycn interesów; nakoniec zaś odpiera 
to pismo na rozkaz prezesa rejencyi poznań­
skiej ową uchw ałę R aay  i uw aża ją za n iew a­
żną. Chociaż więc prezes re jencyi poznańskiej 
a p rzyjaciel hakatystów  p- t- Jag o  w tak  wy 
raźnie zadokum entował, że chw alebnych int6n- 
cyj R ady miejskiej woale tolerow ać nie myśli, 
swarzędzka R ada m iejska m e dała się zapę­
dzić w kozi róg, lecz powzięła natychm iast na­
stępującą icn w a łę :

„Rada m iejska postanaw ia n ie  zw racać 
uw agi na  zakw estyonow anie swej uchw ały  
przez m agistrat, ponieważ rzeczony zakaz poli­
cyjny, w zględnie w ystąpienia policyi przeciw 
Tow arzystw u przemysłowców uw aża za sprawę 
całej grnm y, k tó ra  Radzi© m iejskiej daje nie- 
tyiko. prawo, ale nakłada na  m ą naw et obo­
wiązek wypowiedzenia o tern swego wolnego 
sądu. D aLzego wykonania taj uenw ały  przez 
m agistra t (t. j . p rzedam a j®j zarządowi Tow a­
rzystw a przem ysłowców) zrzeka się R ada m iej­
ska, poniew aż chodziło jej ty iko o zaznaczenie 
opinii swojej w tej sprawie, co też już  nastą­
piło przez publiczne ogłoszenie protokołu z od­
nośnego posiedzenia.11

N adm ienić potrzeba, źe powyższa uchw ała 
zapadła jednom yślni , a m a to tem  większe 
znaczenie, ponieważ w szwarzędzkiej R adzie 
m iejskiej zasiada ty lko 3 Polaków  a 7 N iem ­
ca ,v, z których jeden  je s t naw et przew odni­
czącym m: ijscowcgo Tow arzystw a hakatystów . 
Posener Zeitung w yraża z tego powodu zadowo­
lenie, że coraz szersze koła w naszej dzielnicy 
stają energicznie frontom  przeciw  hecy naro­
dowościowej.

Z k istoryi no wy  oh zakazów zabaw  pol­
skich przez w ład ze ,.. godnym  jest. zanotow ania 
tak i charak terystyczny  fakt. Cło w m iasteczku 
Środzie tam tejszy ks, w ikary  IU łl.0 wMi urzą­
dził- cila dziewczątek, k tóre przygotow uje do 
pierwszej K om unii ś w , przechadzkę do po­
bliskiego lasku. W  wycieczce tej wzięło 
udział około 50 dziewczynek, Kilku chłopców i 
bardzo szczupłe grono rodziców ze sfery rze­
m ieślniczej i robotm ezej, k tó rzy  chcieli być 
p rzy  dzieciach. K toś dowiedział się o tem  i 
zadenuneyow ał ks. Patkowskiego. Gdy ks. Pał- 
kowsk przybył ze swoją drużyną do lasu, za­
stał tam  trzech uzbrojonych żaudarmów- Jeden  
z tych  stróżów  praw a zapytał go, czy m a ze­
zwolenie policyjne na  urządzenie zgrom adze­
nia. • Zdum iony ks. Pałkow sk- odpowiedział, że 
tu  nie chodzi o żadną wycieczkę, majówKę lub 
pochód, ty lko o zw ykłą przechadzkę dla dzieci. 
W tej chw ili nadjechał tam tejszy kom isarz p o ­
licyjny i oświadczył, że „rozwiązuje zgrom a­
dzenie11 — ty ch  maleństw, k tóre widocznie j e ­
go zdaniem  zagrażały  publicznem u spokojowi 
i bezpieczeństw u państw a pruskiegc. A le na 
tem  jeszcze nie k onne . Ks. Pałkow ski zm uszo­
ny  w ynieść się z lasKU, chciał dzieciom jako 
tako  w ynagrodzić u traconą zabawę i zabrał je  
z sobą dc pobliskiego dw orku gościnnego p. 
Otmianowskiego. Tym czasem  wieść o „rozw ią­
zaniu zgrom adzenia dzieci11 rozeszła się po m ie­
ście i w ielu rodziców zaniepokojonych a za ra­
zem oburzonych udało się do łasa, aby zoba- 
czyć, cc się w łaściw ie dzieje. N aturaln ie  w net 
się wszyscy uspokoili podziękowawszy p. 
O tmianowski mm za gościnę, wróć ii z dziećmi 
do m iasta. T u ks. Fałkow ski poruczył dzieci 
opiece rodziców i sam udał się do ks. p ra ła ta  
J  ażdżewskiegu, lecz rodzice i dzieci postano­
wili go odprowadzić. Przed domem ks. J a ż ­
dżewskiego w yprawiono obu zacnym  kapłanom  
owacyę. W ówczas nadbiegli czterej żandarm i, 
dobyli zaraz pałaszy i chcąo iuu rozpędzić, 
zaczęli najbliższych płazować. Spraw a m ogła­
by  wziąć obrót bardzo sm utny, gdyby ks. p ra­
ła t Jażdżew ski n ie nakłonił żandarm ów  do usu­
n ięcia się, poczem zsją ł się uspokojeniem ze­
branych. Że Polacy nie byli stroną prow oku­
jącą, najlepszy dowód w tem, ze pomimo n a j­
wyższego w zburzenia publiczność na  wezwanie 
ks. p ra ła ta  rozeszła się spokojnie do domów.

Pism a hakatystyczne stara ją  cię zajściu te ­
m u nadać rozgłos spraw y opajem ekiej, piszą 
już  o buncis polskim, a ks. Fałkow skiego 
przedstaw iają jako  burzyciela porządku pu­
blicznego. Na dom iar w szystkiego p. O tm ia­
nowski, k tó ry  przyjął d  siebie dzieci i kazał 
im  podać m leka wiejskiego, aby  się pokrze­
piły , otrzym ał dnia następnego od kom isarza 
d iugi list, w którym  mu oświadczono, że bez 
pozwolenia policyjnego nie wolno m u dzieci 
przyjmować, bo takie pry watne zbieran ie się 
w ogrodach i parkach jest nuciozwolone.

Ja k  z tego widzimy, kam pania p rzec;w 
naszym  zgromadzeniom nie ustan ie  ta k  pręako, 
pomimo, źe w sejmie przez odrzucenie no­
weli reakcyjnej o zgrom adzeniach i stow a­
rzyszeniach zaznaczył się prąd  przeciw ny. Że 
rząd  przy pomocy tej noweb chciał naszym  
iow arzy  stwom ostatateczny cios zadać, o tem  
n ik t nie w ątpił. Podobne na poimy i tutejszei 
leżał ju ż  gotow y m ateryał, grom adzony sk ru ­
pulatn ie od dawna, na podstaw ie którego m ia­
no polskie tow arzystw a zaatakow ać. Przede- 
w szystkiem  chciała połicya od w szystkich To­

w arzystw  polskich zażądać wszystkich proto­
kołów, laiiie w  ogóle od czasu swego istnienia 
posiadają. Choć Tow arzystw a nasze są bardzo 
ostrożne i n ie w yw ołują wilka z iasu, to jednak 
w tym lub owym piotokole m ogłoby się znaj­
dować jak ieś niezw yczajne słówko, z którego 
oczywiście ukutoby  w ielką broń przeciwko 
Towarzystwom . Zresztą choćby i protokoły 
b y ły  m jniew inniejsze, m inister p. R eck" do­
patrzy łby  się w n ich  n iew ą tp liw ie , że Tow a­
rzystw a zajm ują się polityką , że m ają sk u t­
kiem  "tego charak ter polityczny, i podpadają 
pod rub rykę T ,..y tw  polityaznyok 1 b ;a 
da zaś tem u towarzystwu, k tóreby  uznano 
za polityczne.

C harakterystyczne światło na o rg an izac ję  
i zakulisowe sprawki hakatyzm u rzuea najnow ­
szy num er urzędowego organu tego stow arzy­
szenia Die Ostmark.  "\Y num erze tym  spoty­
kam y obok zw ykłych bajek  o gnębieniu  n iem ­
czyzny przez ludncść polską ua wschodm cn 
kresach , obejm ujący blisko 400 nazwisk spis 
członków b ractw a trzech  liter, k tó rzy  to człon­
kowie rek ru tu ją  się przew ażnie z właścicieli 
ziemskich, urzędników  państwowycii i pasto­
rów ewangelickich. Zarząd tow arzystw a składa 
się z pięciu osób. Przewodniczącym  je s t p. von 
Tiedemann, dym isyonowany m ajor i w łaściciel 
m ajątku ziemskiego Jeziorki, pierw szym  jego 
zastępcą adw okat i notaryusz W agner z G ru ­
dziądza, znany filar polakożerczego „Geselli- 
g e ra11 drugim  zastępcą dr. liansem auu , syn 
dyrektora berlińskiego banku dyskontowego i 
w łaściciel m ajątku ziem skiego Pępow o. W  za­
rządzie zasiada dwóch płatnych sekretarzy, a 
m ianowicie dr. H enryk  Thiew en dr. Boven- 
sclien. P ierw szy upraw ia za pieniądze hecę 
antipolską w Rzeszy niem ieckiej, drugi w W . 
Ks. Poznańokiem  i w P rusach  Zachodnich. Do 
w ydziału ogólnego n a le ż ą : radzca ekonomii 
krajow ej K ennem ann z Jeziorek  jako  pierw szy 
zastępca, lan d ra t w ysłużony i właściciel ziem ­
ski B irkner z pod E ibląga jako  drugi zastępca 
i burm istrz W olff z Piły jako  trzeci zastępca 
przewodniczącego.

N a pierwszy rzu t oka dość je s t dziw ny 
względnie bardzo nczny  udział w  tym  ruchu 
antypolskim  przedstaw icieli rolnictwa. In te iesa  
przecież ekonomiczne niem ieckiej i polskiej 
w łasności ziem skiej w W . Ks. Pozaańskiem  sa- 
solidarne, zdawaćby się więc mogło, że n ie­
m ieccy rolnicy podać pow inni rękę polskim 
producentom  rolnym  k u  wspólnej obronie za­
grożonych w tak  wysokim  stopniu, zwłaszcza 
we wschodnich prow incyach m onarchii, pius- 
kich interesów rolni ctwa. Zważyć jednak  n a le ­
ży, że niem ieckie stronnictw o agrarne, czerpią­
ce swe natchnienie z F risd richsruh , je s t głó- 
wnern ogniskiem  niety lko samopomocy ekono­
micznej rolników, w w yższym  jeszcze mo 
że stopniu i najbrutalniejszego egoizm u poli­
tycznego. Speeyalnio zaś w W . Ks. Poznańjl em 
wchodzą jeszcze w g rę  -nne względy, a prze- 
dew szystkiem  niscie instynkta , cechujące w ię­
kszość tu tejszych przedstaw icieli niem ieckich 
w ielkiej własności ziemskiej. Są to przew ażnie 
jednostki, pozbawione wszelkiej moralnej w ar­
tości, przybyw ające na  wschodnie Kresy jedynie 
w celu możliwie szybkiego zrobienia lortuny, 
a m e odczuwające do przy branej swej ojczyzny 
ani śladu jakiegokolw iek uczucia przyw iązania 
Iud wdzięczności. Najbardziej typow ym  iLazem 
cego rodzaju karyerow: czów jest główny" herszt 
hakatyzm u, radca ekonom iczny K ennem ani z 
Klęki, który, dzięki bezprocentowym  pożyczkom, 
udzielanym  m u z funduszów państw owych przez 
rząd pruski, doszedł dc posiadania m ajątków  
ziem skich, obejm ujących obecnie około 100,000 
morgów.

L andbank hakatystów  przedłożył "właśnie 
sprawozdanie ze swych czynności za r  1896 
W idzimy z tego sprawozdania, że L andbank 
robi dobre interesy, gdyż w ostatn im  toku dał 
swym uczestnikom  7U(0 dyw idendy, a 5° u zy-

7.)

D O  I D E A Ł U .
P O W I E Ś Ć

przez
D E  l O S E A l .

(Ciąg dalszy).
Odrzucając w ty ł  w szystkie włosy, jak ie  

mu iszczę pozostały, TLomaSsin gotow ał się 
p ognistą odpow:’ e d ź , ieoz pani domu po­
w strzym ała go spojrzeniem, w yręczając jed n o ­
cześnie

— Pomimo to w szy stk o , społeczeństwo jes t 
diesprawiedliwem . Zm usza ono pew ną liczbę 
""^ych członków do ciągłej produkcyi n a  ko­
p y ś ć  klasy  pochłaniającej owoc ich pracy, to 
Jecit pieniądze.

— Co pani m ów isz! — ze,wołał agen t g ieł­
dowy. — Znać zaraz, że pani n ie studyujesz

ui-sn papierów. F o rtu n y  dzisiejszych boga- 
topnieją, ja k  śnieg na wiosnę, dzięki t*e- 
p rew ,au „ya zniosła prawo starszeństw a, 

>' ; ,rA rzecz praKtyczną pod pe ,nym  wzglę- 
j j i  , Za sto la t kto  będzie m ógł się pochwa- 
00’b» '-0siada m ilion m ajątku, a zwłaszcza 
n , - - , / 1'; m iał z tego m iliona ? jak ieś nędzne 
p ite l Me hw rów  rocznego procentu. K a-
a robot: Lk fcS® W?r t  zaołloau> jakiego wymaga,
m e b ę d z ie 'd b a P  " m a g0 wcląŻ na ustach>   i j  • mego.
ozwał się z ^ r z e W 58 °  , nieg0 db iJi ~

— Za si, at ni< ^hom assm .
odparła ra n i de L  tjdzie wcale żYdow ~  
sem itka. ^ ram a n s , zawzięta an ty -

N a to nie m a z < ^  v 
Momgodefroy. -  P o w i f f i '  £  za^ otesto^ ał 
dr'~  . Idzie zapowi Jz ią  t  z^ ^ ie ż^
m m  jednak, < og, pani,
prnmcm: Możeby stos... P °z^  Ł Ł6m utre‘

— Cieką wam, co pana skłania do ich obro­
n y  ? — zapy ta ła  hrabina. —- Przecie m teresa 
bankieró w , ki órzy się m ienią chrześuianami, 
nie szły by przez to gorzej, choćby żydów 
nie było.

— To jeszcze py tan ie. A le jeśli pani chcesz 
wiedzieć, co mnie skłania do obrony m oich 
braci w  Izraelu, to ten wzgląd, że podobno 
podczas Nocy świętego B artłom ieja w yrżnięto 
w ielu praw ow iernycn katolików. Utoz ja  snę o- 
baw iam  tyoh mm oj rub więcej m im owolnych 
omyłek. Mówią, że Pan Bog pozna praw ow ier­
nych, ale co się m nie tyczy, nie chciałbym , aby 
to poznanie nastąpiło na  stosie, guy ju ż  nie 
czas będzie uzyć sikaw ki.

— JBa! — roześm iał się F erreo l — om yłki 
mo wchodzą w rachunek. Byłoby w tedy o jeanego 
kapitalistę mniej, jak b y  pow iedziała tw oja zo­
na. Ale cobym chciał wiaz-eć, to ceiem om ai 
takiego autodafe według zasad paua T łum assm . 
Dawniej niesiono przed skazanym  krzyż, co 
niezupełnie się zgadzało z nauką Ukrzyżowa­
nego ; ale dzis, gdy  spaliliście k izyż, dla czego 
cnoeois spalić także żyda ?

— Ui ludzie przynoszą nam  szkody nieobii- 
czone, panie m arkizie. A pan  bywasz u  n ic h !

— Ależ, mej drogi panie, pan także m i szko- 
uzisz, zwłaszcza pragniesz mi szkodzić, a jeunak- 
że nie unikam  pana i zasiauam z panem  do 
jednego stołu. T ak  cnce duch w ieku i w  tem  
je s t postęp.

— Nie lubię poruszać kw estyi relig ijnych  przy 
mojej córce —- --zekła pani M ontgodefroy, chcąc 
przerw ać w porę dyskusyę, k tóra łatw o m ogła 
się zaostrzyć na tej drodze.

Rzecz prosta, iż potem  zaległo przy stole 
miloze u ie , k tóre przerw ał L a  Houssaye.

— Możnaby teraz — rzek ł — podtrzym ać 
rozmowę z w| "kłyrn w ta l len razach zapytaniem: 
„Gzy pani lub i te a tr? "

P a n i domu raczyła się roześmiać.
— Bańskie zapytanie wypadło m e w po­

rę, gdyż m am y dopiero wrzesień, t e a t r  z re­
sztą, zarowno ja k  m uzyka , m alarstw o , l i te ­
ra tu ra , słowem w s z y s t k o ,  oo się dzis robi, 
przejm u,o mię najzupełniejszym  w strętem .

— Widzisz, droga kuzynko, do czego dopro­
wadza źąaza woiąz czegoś nowego i nadzw y­
czajnego — zauw ażył Ferreol. — HieŁzacieWa- 
m lię do rosołu, w yłączacie ocet z  sałaty  i m ie­
szacie go do czekuiady. Cez wiąe dziwnego, 
że wam  psuje żo łądek? Roocie tak, ja k  j a ;  po 
Ibsenie leczcie się się Molierem.

Thomasom, zapatrzony przed siebm , d ra­
piąc się w brodę, rzadkim  włosem pokrytą, w y­
rzucił z ust te  lekceważąc© s io w a :

— Uch, M oliera!.... on d e  m iai n ig d y  po­
jęcia  o teatrze. A le za ]©go czasów k ry ty k a  
m e istn iała .

— .K rytycy — odparł de »illegarde, n ie  za­
skoczony w cale tym  zarzutem  — tem  są w oy- 
wilizacyi, czem kam ieniarze w w ielkich m ia­
stach. G dy wieie ich w arsztatów  spotykasz po 
drodze, to możesz być p*w nym , ze cm entarz 
znajduje się niedaleko.

— K ry ty cy  będą s ta n o w i l i  chw ałę końca n a­
szego wieku, zaopiniowała pan i M arta.

— B ardzo byc może — odparł F e rreo l — 
ale ja  zawsze woię Jfidyaszt. od rzem ieślnika, 
k tó ry  w ykuw a jogo ligurą, m ającą stanąć na 
jego  grocie  i wolę BossUita od uczonego lite ­
ra ta , k tó ry  rozbiera jogo azieła.

— Nie m am  m o przeciw F idyaszow i — o- 
św iadczył Thom assm , gotów do daiszej rozpra­
wy. — Uo się tyczy  iiossueta  m e nazwę
go grabarzem  z powodu jego  mow pogrze­
bowych. A le daleko więcej m ię zajm uje ten  
nowy proboszcz, którem u się udało wejść na  
nowe tory.

N a tem  zam knięto jrom pwę, Pajfi M ont­

godefroy wstała od stołu, nie omieszkawszy 
okazać milczącego uznania dm pojęć tak  w ie­
lostronnych. W krotce całe tow arzystw o roz­
pierzchło się po parku, ośw ietlonym  lam pkam i 
elektryoznemi. F ern an d  nie odstępował na krok 
Ludwiki. Thom assm  prow adził poufną lozmo- 
wę z panią M ontgodefroy... nieco na  uboczu, 
głów nie jed n ak  zajęty  kosztownem  cygarem, 
jak ie  dostał od jej małżonka.

R O ZD ZIA Ł IY.
N azajutrz La Houssaye znajuow ai się na 

śniau.ama u  F ern an d a  de L ouarn  i, ja k  się 
m ożna domyślić, rozm awiali o wczorajszym 
o biedzie.

— G dybym  był ciekaw — rzekł p^eiwszy — 
tODym m ógł dojść przyczyny, która cię .t czo- 
raj sprowadziła do 8am t D r barn. W pauła ci 
w oko panna Ludw ika, jeżeli się i ie myię.

— Co! domyśliłeś się?  Powiedz słowo, a 
cofnę się natychm iast, jeżeli ci przeszkadzam .

— Przeszkadzać ! Uch, m e ; to jeszcze dzie­
cko. Muwiąo między nami, rozpoczynasz kam ­
p an ię , zanim śm egi stopniały.

— Nic nie szkodzi aprobować. G dybym  cze- 
kai, aż ona dujdzie do dw udziestu la t, to mii ją  
sprzątną niezawodnie. Ale n ie mysi, abym  się 
łuaził co do moich szans; ty lko  że mnie n a ­
uczono, iż trzeba zm arnować sto nabojów, za­
nim się raz trafi nieprzyjaciela.

— "W.izę , że m e rachujesz w yłącznie na  swój 
zawód dla zrobienia karyery .

— To i cóż ?. ■ • Czy je s t w tem  co złego?
— N ie ; ale , e-eli chcesz , żeby cię zapra­

szano do Saint brbain , to un ika  nauai trzeoh 
p o m y łek , któreo popem ił,

— Trzech pom yłek 1 A  ja  poczuwałem się 
ty lko  do jeu n e i, gdy  nazw ałem  Thom assina 
dziennikarzem.

— Y  takim  razie popęadłeś jofc cztery, Po

pierwsze : zanadto przy patryw ałeś się jasnym 
* włosom panny Ludw iki. P o w tó re : zamało po­
św ięc iłe ś  uw agi biustow i j- ĵ m atki, a było na 

co patrzeć ! Bo trzecie nareszcie, m e pochw ali­
łeś panu M ontgodefroy jego lam pek e lek try ­
cznych,

— Mogłem m u pochw alić zupełnie oo inne­
go. Ale powiedz-no, czy ten  M ontgodefroy jes t 
Darazc ograniczony ?

— Ni e ;  on tyiko pogardza swoją zo n ą , nic 
więcej. T a kobieta pow m naby go ozció jak  
swego dobroczyńcę, bo ją  w yU ągnął z niedo­
statku, w ięc też obrzydła m u i ej niewdzię. 
czność... i  inne rzeczy.

— Więc diaczego się z n ią ożenił ? czy z m i- 
łośoi ?

— Nie umiem sobie w yobrazić pana M ont' 
godefroy zakochanym , ale rzecz tak  się miała. 
Mark-z de Y ulegarde, będąc jednym  z jego 
klientów, zostai opiekunem  swej młodej kuzyn­
ki M arty  de R enuzart, k tó ra  w tedy suratiła 
rodziców. Opieka ta spraw iała m u wieie kłopo- 
tu, gdyż pupilka m iała w ielką ochotę uczynić 
ją  dozgonną... Zdarzyło s i ę , że w tedy właśnie 
czterdziestoletni M ontgodefroy, znużony prze 
lotnem i m iłostkam i zapragnął zakos, uować 
czystego szczęścia na  łonie własnej rodźmy, i 
m arkiz zaproponował m u ten  związek ,

— P ięknie go ubrał, nie ma cci m ów ić! Al« 
gdyby tak  mnie oharow ai ich córkę... P idobno 
w ady dziedziczne przeskakują cza sem jedno  po­
kolenie.

— Nie obawiasz się mezaliansu
— J a  się tylke jednego o o-w Lam, mój ko­

chany, to  jest ubóstwa. Gzozy żołądek sprowa­
dza ha lu cy n ac je , masz p rzyk ład  n a  m oim oj­
cu... Moja siostra taaże  zaozyua mni( niepo­
koić swem pe rciam i Are w msz. oni przyjeż­
dżają. Przyjedź ioŁ odwiedzić w s o d o  tę.

(Ci»? fis tsy  pastipi).
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skćw przelał do funduszu rezerwowego. Ma­
ją tków  ziem skich zakupił bank  15, z tych  4 
w W . Ks. Poznańskiem , 7 w Prusach Zacho­
dnich, 2 w  P rusach W schodnich i 2 w prowin- 
cyi pomorskiej. M ajątki te  rozparcelowano, n a ­
bywców jednak było ty lko  24, z czego w yni­
ka, źe bank  sprzedaw ał w łaściw ie ty lko  w ięk­
sze folwarki, nie zaś kolonie. Kapitał zakłado­
w y L andbanku (5 m ilionów) okazał się n ie ­
w ystarczającym , podniesiono go więc do 10 mil. 
marek.

R ezu lta ty  L andbanku  nie są niczem  nad- 
zwyczajnem, gdyż i nasz B ank ziem ski m ógłby 
tak ie  same osiągnąć, gdyby  m iał w iększy k a­
p ita ł zakładowy. Obecnie ogłosił on suoskryp- 
oyę na nowe akcye w  kw ocie m iliona marek. 
Bez w ątpienia subskrybenci łatw o się znajdą, 
bo nasz bank  daje dotychczasow ą swoją dzia­
łalnością gw arancyę pełnego powodzenia

Zachow yw anie się naszej ludności wobec 
zapędów antypolskich zasługuje na  wielkie 
uznanie. Znosi ona oierpliwie i spokojnie w szyst­
ko, ale też chce i potrafi korzystać z gw aranto­
w anych je j konstytucyą praw  i dochodzić loh 
•wytrwale, gdy  tego potrzeba, przez w szystkie 
instancye. Dawniej mało kto m iał odwagę w da­
wać się w uciążliwe procesy z w ładzam i o p ra­
wo swoje obywatelskie. Dzisiaj nie w aha się 
czynić tego prosty  chłop i rzem ieślnik m iejski. 
Ten sam prosty  lud polski poznał też ju ż  do­
brze, do ozego dążą hakatyści, bojkotujący 
szczególniej przemysłowców naszych. Poczyna 
więc unikać zaw ziętych hakatystów  i roboty 
rolnej u n ich  nie przyjm uje. W chodząc zaś do 
jak iego  handlu, pochw ala P ana  Boga po pol­
sku, a  gdy m u w tej samej mowie m e odpo­
w iadają czysto, zaw raca i wychodzi; dodająo : 
„At, tu  się po naszem u nie można rozm ów ić14. 
To też N iem cy i żydzi, n ie um iejący po pol­
sku, najm ują coraz częściej pomocników lub 
pomocnice handlow e w ładających polskim ję ­
zykiem . W  ogłoszeniach najzaw ziętszych naw et 
pism niem ieckich napotyka się mnóstwo anon­
sów poszukująoych takich  pomocników, a anon- 
sy te  pochodzą często z okolic i m iasteczek, o 
k tó rych  naw et się nie wiedziało, że tam  ludzie 
po polsku mówią. „Polnische Sprache durchaus 
erforderlioh44 (wym aga się koniecznie znajomo­
ści języka polskiego), czyta się ty le  a ty le ra ­
zy w każdym  num erze takiego Polenfressera, 
jak  grudziądzki Geselliger. A  więc i ta  złość 
ludzka na  dobro niew innym  wychodzi.

Listy ekonomiczne.
Wiedeń 8 sierpnia. 

Wolny handel Anglii — co się na pochwałę jego 
przytaczało —- ruch angielskich kapitałów — olbrzy­
mie wkłady do przedsiębiorstw kolonialnych — sy­
stematyczne użycie kapitału w celach politycznych— 
udział Anglii w długu tureckim. — Koncentracya 
w koloniach — nowe pokłady złota w Kanadzie — 
wypowiedzenie ugody handlowej Belgii i Niemcom. — 

Koniec wolnego handlu.

Dwudziestego siódmego czerwca 1896 r. 
święcono w A nglii jubileusz 50-letni zniesienia 
ceł zbożowych i zw ycięstw a polityki wolnego 
handlu  — święcono go jak o  uroczystość niem al 
narodową. W pism ach i broszurach, w tow a­
rzystw ach i zgrom adzeniach rozprawiano o po­
stępie ogrom nym  B rytan ii w tern półstuleciu 
od 1846 — lo96, sławiono dzielny tryum w irat 
Peela, Cobdena i B righ ta, k tó ry  w yw alczył do­
wóz w olny od opłat w szelkich zboża i założył 
podw aliny niesłychanego w dziej acn po dziś 
rozwoju przem ysłu i zamożności n a ro d o w ej! 
K iedy  czytano cyfry, podaw ane przez w ielbi­
cieli tego system u ekonomicznego A nglii, tru ­
dno było w pierwszej chw ili zdobyć się n a  po­
lem ikę jakąkolw iek. W ym ow a staty styk i zb y t 
by ła  wielką. Zasypyw ano nas argum entam i. 
D ług państw ow y przed 50 la ty  w ynosił więcej 
niż 650 mil. ft. szterlingów, 'dziś ty lko 460; na 
oprocentowanie i am ortyzacyę tego długu w y­
dawano w r. 1846 trzydzieści i k ilka m ilionów 
ft. szterlingów  czyli 50 — 55%  w szystkich do­
chodów a um arzano rocznie tylko 2 — ‘2 % m i­
liona d ługu ; w r. 1896 w ydawano 25,000.000 
czyli 22%  dochodów a umorzono 7 '/* m iliona 
długu. Cena ren ty  podskoczyła o 30%  do 121 
za 100. B udżet w rozchodach i dochodach po­
dwoił się niem al na 109% i 112 mil. funtów.

A zamożność ludu? M usiała ona chyba 
wzróść, k iedy  koszta u trzym ania się robotnika 
spadły o 40% a jego  płaca podniosła się o 25°/J, 
kiedy na głowę ludności spożyto w A nglii 
przed pięćdziesięcioleciem w la tach  nieurodzaju 
nie całych 18 f u n t ó w( ? )  m ąki i zboża, zastę- 
pująo brak drogiego ży ta  i pszenicy kartofla­
m i a dziś spożywa się 250 funtów  i w ięce j; 
k iedy  konsum cya cukru w zrosła z 16-8 funtów 
na 80 funtów  (!) rocznie na  głowę ludności.

H andel zew nętrzny A nglii potroił się n ie­
mal w tym  czasie i m a w artość blisko 20 fu n ­
tów na głowę ludności. A nglia stała  się wie- 
rzycielką całego św iata i dzić m a pretensye za 
granicą, sięgające kolosalnej cyfry trzech  m i­
liardów  funtów. J e s t  to mniej więcej szesnaście 
razy  większa suma, niż kontrybucya wojenna 
zapłacona Niemcom w r. 1871 przez F rancyę, 
po której ściągnięciu cesarstwo niem ieckie u- 
gruntow ało swą potęgę finansową w środkowej 
E uropie. P rocenta długu tego w ypłacane A nglii 
są większe od rocznych dochodów państw ow ych 
całyeh A ustro - W ęgier i same starczyłyby  na 
u trzym anie rządu angielskiego.

W szystko to — mówiono nam  — zawdzię­
cza A nglia swemu wolnemu handlowi. T ak o- 
czywiste korzyści pow innyby nakłonić w szyst­
kich polityków  do naśladow ania przykładu an­
gielskiego! Chwalcy system u angielskiego za­
pom nieli ty lko o jednym  m ałym  szczególe, bez 
którego zrozumieć trudno całe jego znaczenie, 
a to, że A nglia, już przed 50 la ty  nie m iała 
zboża w łasnego w dostatecznej ilości dla po­
trzeb ludności — a i o drugim  m ałym  szcze­
góle zapomnieli, że A nglia m a kolonie we 
w szystkich częściach św iata i że otw ierając 
w rota na  oścież dowozowi z tych  kolonii głó­
w nie zboże i mięso produkujących, zjednała 
sobie ich mieszkańoów politycznie a ekonomi­
cznie zyskała, równocześnie zapewniająo ich 
sobie jak o  odbiorców różnych fabrykatów .

G dyby A ustro - W ęgry, lub Niem cy naw et 
naśladow ać chciały przykład Anglii, to w ciągu 
la t niew ielu w yczerpałyby się do szczętu, n a ­
raziw szy produkcyę rolniczą na niem ożliwą do 
zniesienia k o n k u re n c ję  tak  bliskiej Rosyi, pod- 
ciąwszy z góry  praw idłow y rozwój w szystkich 
praw ie gałęzi przem ysłu.

To, co zw aliśm y w olnym  handlem  Anglii, 
było po prostu w ezw aniem  do wyścigów atlety , 
wiedzącego, że bać się n ie potrzebuje żadnego 
przeciw nika. Przed pięćdziesięciu la ty  A nglia 
stała o wiele jeszcze wyżej w  porów naniu z 
Niemcami lub S tanam i Zjednoczonym i niż dziś, 
a  w tedy tak  samo jak  dziś różnorodnym  prze­
m ysłem  zbytnio odataw ała od F ran cy i, aby  jej

współzawodnictwa obawiać się m iała. N ik t do 
A nglii n ie dowoził i dowozić nie będzie tak  ła­
two ani żelaza, ani m aszyn, ani węgli, an i su­
kna. W szystkie nowe w ynalazki, m ające zw ią­
zek jak iś  ze stalą, w yzyskuje się w A nglii tak  
szybko i  takim  nakładem  kap itału , że n ik t w 
E uropie ani w  A m eryce z producentem  angiel­
skim  rów nać się nie może. W  zeszłym roku 
w pierw szych sześciu m iesiącach założono To­
w arzystw a akcyjne na  sam e tylko bicykle z k a ­
p itałem  132,000.000 złr. P rzyk ład  ten chyba w y­
starczy. W  tym  sam ym  czasie na  różne poży­
czki zagraniczne (i kolonialne między niemi) i 
na  różne przedsiębiorstw a kolejowe i kopalniane 
(w koloniach i za gran icą wogóle) subskrybo­
wano w A nglii około 890.000.000 zł. ożyli prze­
ciętnie 65,000.000 złr. na  miesiąc. Z tej olbrzy­
miej sum y przypada na  same kolonie angielskie 
przeszło 206,000.000 złr. Coraz więcej kolonie 
znaczą i w ażą w całem  życiu angielskiem . F a ­
chowi finansiści n ie mogli wyjść ze zdumienia, 
że w Indyach  mimo głodu i chorób strasznych 
kurs rup ii się trzym ał. W iedziano tylko i do­
m yślano się, źe rząd  wszelkich dokłada starań, 
aby  angielskiego kupiectw a w Indyach  nie n a ­
razić n a  żadne szkody.

System atycznie też A nglia lokuje k ap ita ł 
swój coraz częściej w tych  krajach, k tórych  
konkurencyi się nie obawia, albo nad k tórym i 
zapanować może, pożyczając pieniędzy i zak ła­
dając przedsiębiorstw a różne. K ażdem u to w 
oczy wpaść musi, co śledzi przebieg spekulacyi 
i w ym iany walorów m iędzynarodowych, że A n­
g lia  papiery kolejowe Stanów  Zjednoczonych 
konsekw entnie sprzedaje, a z tu reckich papie­
rów  posiada tylko 12 pet. (podczas gdy F ran cy a  
posiada ioh 67 pet., N iemcy 17 pet., a Austro- 
W ęg ry  4 pet.). A nglia po prostu koncentruje 
się w  swych koloniach. Od daw na już ■ ten  prąd 
się przygotow yw ał - w A nglii samej, a jubileusz 
królowej angielskiej dopełnił do reszty  zbliże­
n ia się i drugiej strony Ogromne bogactw a w 
kopalniach południowej A fryki i A ustralii, tu ­
dzież świeżo odkryte m iny nad cieśniną Beh- 
r in g a  w am erykańskich posiadłościach narzu ­
cają angielskim  politykom  konieczność w yzy­
skania tych  środków panow ania nad światem 
dla swego kra ju  w yłącznie lub przynajm niej 
w pierw szym  rzędzie. W  północnym  zachodzie 
K anady w okręgu K londyke znaleziono bardzo 
bogate pokłady złota. A m erykanie ze Stanów 
Zjednoczonych spieszą setkam i do niegościnnej 
ziemi, w  której lato  trw a tylko trzy  miesiące, 
w której nie m a jeszcze kolei, an i naw et dróg 
zw ykłych, i przepraw iać się trzeba konno przez 
gąszcze leśne i  stepy dzikie, albo n a  łodziach 
rzekam i. Cała księga legend utw orzyła się już  
o tern najnowszem  Eldoradzie Spodziewają się 
tego roku eksp loatacji sięgającej 25,000.000 zł. 
J a k  n a  początek, rezu ltat świetny. P ierwszy 
raz o kopalni słyszano w sierpniu roku zeszłe­
go. I  znowu m a A nglia powód do szukania sil­
n iejszych węzłów z K anadą. Bo cały zachód 
K anady  m a — jak  się zdaje — złotonośne p ia­
ski, a w górach kw arce z drogim  kruszcem.

T ak się wszystko składa na powolne od- 
strychnięcie się A nglii od wolnego nandlu. Do­
póki w olny handel był jej dogodnym, bronili go 
politycy i uczeni k ra ju ; a europejscy fachowoy 
ze stałego lądu m ałpowali ich często, nie za­
stanaw iając się nad  starem  zdaniem , że „nie 
jes t to samo, jeżeli dwaj to samo robią.14

Teraz, w  niczem  nie zm ieniając stosunków 
handlow ych — o ile dotyczą A nglii samej — 
rząd angielski p ragnąłby  jed n ak  w  koloniach 
pew ne w yw alczyć dla siebie przyw ileje. Bardzo 
dobrze wiedzą angielscy ekonomiści, że dowóz 
niem iecki czy belgijski dla A nglii samej nie 
je s t niebezpieczny; choć czasem w ciska się i 
w dziedzinę starego jakiegoś przem ysłu angiel­
skiego, w  regule jed n ak  obejmuje tak ie  tylko 
towary, k tó rych  A nglia nie wyrabia.

T ak  np. na  762 mil. m arek, k tóre przedsta­
w ia im port z Niemieo do A nglii i jej kolonij, 
blisko 133 mil. odpada na  cukier. Otóż A nglia 
wcale nie może mieć zam iaru u trudn ian ia do­
wozu cukru  taniego, albo galan tery jnych  tow a­
rów  m niejszych. Chodzi jej ty lko o ten  dowóz 
do kolonij, k tó ry  z angielskim  dowozem w spół­
zawodniczy Kolonie, to p ięta Achillesowa wol­
nego handlu. K olonie nie posiadają wielkiego 
własnego przem ysłu, zdolnego pokryć głów ne 
choćby potrzeby ludności — a m iędzy dowo- 
żonemi tow aram i n ik t nie rozróżnia tak  dok ła­
dnie, ozy to  znakom ity w yrób angielski, czy 
tandeta  niem iecka.

Kolonie same p ragną w yróżnienia k o ­
rzystnego angielskich towarów  i K anada chce 
A nglii od Igo lipca roku 1898 zapewnić 25 
procent zniżki ceł swych. N iem cy i Belgia, 
m ając z Anglią uk łady  zapewniające im prawo 
najbardziej uprzywilejowanych państw , korzy­
stać chciały też z tych  zniżek. N a to A nglia 
w ypowiedziała z dniem  ostatniego czerwca ugo­
dę handlową Niemcom i Belgii, k tó ra trw ała 
już  32 la t i za rok tj. Igo lipca 1898 Niem cy 
będą na  innych już  w arunkach wywoziły. A n­
g lia  zam yka im tylko kolonie dla tych  tow a­
rów, k tóre sama wywozi. O trzym ując 25-pro- 
centow ą zniżkę ceł, łatw o będzie m ogła kon­
kurencyę podjąć z Niemcami.

K toby się by ł tego spodziewał przed ro ­
kiem  jeszcze, kiedy tak ie  hym ny śpiewano na 
cześo wolnego handlu. A nglia n ie w olnym  han­
dlem  urosła, ale wolnym  od uprzedzeń i teo- 
ry j skądinąd zapożyczonych sądem w sprawaoh 
w łasnych. A ngielscy ekonomiści nie szukali 
nigdzie wzorów, bo w gospodarstwie narodo- 
wem naśladować m ożna co najw ięcej szczegóły, 
ale n igdy  całości. System atycy niem ieccy za­
razili w szystkie um ysły ośoiennych narodów 
niegdyś utopiam i filozoficznemi, pięknem i w 
szozegółaoh, ale n ik łem i w swym  ogóle.

Dziś teoryam i ekonomicznemi ju ż  to na 
usługach jednej w yłącznie warstw y, już  to fa ł­
szyw ych w samem założeniu mącą jasne rozu­
m ienie isto tnych potrzeb u w szystkich mniej 
rozw iniętych narodów, n a  k tóre w płynąć tylko 
mogą swoją n a trę tn ą  kulturą.

Echa z  w ód.
Reichenhall w  lipcu.

W czoraj z ran a  H ochstaufen do połowy 
m gła przysłoniła, a  szczyt jego  oddalony od 
poziomu m orza na' 180 m etrów, górujący nad 
łańouchem gór, otaozających reichenhallską do­
linę, zg inął w  chmuraoh.

N iezawodny ten  barom etr, zw iastujący 
niepogodę i tym  razem  nie w prow adził w błąd 
ufających m u obserwatorów.

Czterdzieści ośm godzin niebo płacze, ol­
brzym im  nieprzerw anym  potokiem, pogrążając 
kuracyuszów  w liczbie pięciu tysięcy w cichym 
smutku, połąozonym z tru d n ą  do opisania n u ­
dą, a waszego sługę zniew alając do przesłania 
tych  kilkudziesięciu w ierszy z uroczego za­
ką tk a  południowej B aw aryi, słynnego od da­
w na jako  jed n a  z najlepszyoh miejsoowośoi le­

czniczych dla cierpiących na  choroby płucne 
i gardlane.

N ic więc dziwnego, że w  licznej falandze 
leczących się, n iem ały  procent stanow ią a rty stk i 
i artyści operowi i dram atyczni. Tu, pod w pły­
wem łagodnego, kojącego pow ietrza odpoczy­
w ają struny  głosowe, zmęczone w skutek usilnej 
sezonowej pracy, inhalacye usuw ają chroniczne 
katary , hydropatya hartu je  gard ła  i płuoa.

N ie będę opisywał piękności tutejszej p rzy­
rody, owych szczytów dum nie w spinających się 
k u  niebu, jezior o szmaragdowej powierzchni, 
wodospadów z łoskotem rozbijających się o ska­
ły, w szystkich tych szczegółów, tw orzącyoh 
arcypiękną całość, — pozostawiłem to poetom 
i nie w dzierając się w  ich atrybuoyę, pozwolę 
sobie zwrócić uw agę w  pierwszym  rzędzie na 
panujący tu  porządek, doprowadzony do szczy­
tu  doskonałości, budzący zazdrość w każdym  
do niego nie przyzwyczajonym . K ażda willa, 
śoieźka, każde drzewko niem al, budzą przypu­
szczenie, źe właściciele ioh, kiedy wszysoy spo­
czyw ają pogrążeni w  śnie, m yją je, wycierają, 
oniemal otrzepują piórkam i od kurzu, — tak ie 
to w szystkie lśniące, świeże, tak ie  ozyste.

D la zapobieżenia szerzeniu się bakcylu- 
sów we w szystkich pokojach, salonach restau ­
racyjnych, w parku pod tęźniam i, na w szyst­
k ich drogach liczniej uczęszczanych, pousta­
wiano porcelanowe, głębokie talerze, napełnio 
ne wodą z roztworem  sublim atu. I  o d z iw o ! 
nikom u nie przyjdzie na myśl splunąć na  zie­
m ię lub podłogę, ale wszyscy korzysta ją z tych  
naczyń. W ybaczcie m i ten  niesm aczny może 
szczegół, konieczny do scharakteryzow ania tu ­
tejszych porządków.

Polacy są tu  nader życzliw ie przyjm ow ani 
przez dr. Goldschm idta i b ra tan k a  jego — asy­
sten ta  i muszę chwalić ich uczynność i su­
m ienność w leczeniu.

Zarząd, pobierający 15 m arek od osoby, 
jako  taksę kuracyjną (lekarze, żony ioh, k szta ł­
cąca się młodzież i artyści, bez względu na n a ­
rodowość, korzystają ze znacznych ulg) stara  
się o uprzyjem nienie pobytu baw iącym  tu  go ­
ściom. Oprócz tradyoyonalnych koncertów  z ra ­
na w jad  cym  z trzech parków , oraz po połu­
dniu, odbyw ają się co tydzień koncerty  symfo­
niczne, reuniony, oraz ilum inacye nazw ane 
tu  „nocami w łoskiem i.11 Za b ile t wejścia służy 
dowód, że taksa  kuracyjna została opłaconą.

A teraz najw ażniejsze do rozstrzygnięcia  
pytania, m ianow icie: czy R eichenhall je s t d ro ­
gą miejscowością. Je s t pew ien rodzaj kieszeni, 
d la k tó rych  wszystko jest za drogie, pozosta- 
ąc z zaw artością jej w  ciągłym  antagonizm ie.

Pom inąw szy więc ten  tak  popularny n ie­
s te ty  objaw, niepodobna tw ierdzić, aby  pobyt 
tu  drogo kosztował. Można żyć wygodnie, w łą­
czywszy koszta k u ra c y i, za dziesięć m arek 
dziennie. Sum a ta  nie jes t wysoką w zam ian 
za to, co się za n ią otrzym uje.

Oświetlenie całego miasta, zarówno ja k  
większości w illi elektryczne, m ieszkania um e­
blowane wzorowo, jedzenie zdrowe i smaczne.

Pokój, nie licząc usługi, kosztuje tygo­
dniowo przeciętnie piętnaście m arek, obiad 
dziennie dwie i pół m arki "Wycieczki n a to ­
m iast są drogie, ale piękność zw iedzanych oko- 
lio hojną stanow i kom pensatę.

W  tych  dniach byliśm y św iadkam i w zru­
szającej uroczystości. W  jednym  z miejscowyoh 
kościołów dzieci przystępow ały do pierwszej 
K om unii świętej, a w cerem onii tej brało udział 
praw ie całe m iasto Ju ż  w przeddzień domy 
zam ieszkałe przez dzieci, m ające spełniać ten  
szczytny ak t, by ły  przystrojone zielenią, w 
oknach powiew ały chorągw ie, w iększe lub 
mniejsze, stosownie do możności, a nad wszyst- 
kiem  górow ał znak odkupienia z zieleni uwity.

W czesnym  rankiem  do św iątyni pocią­
gnęła procesyonalnie dziatw a wśród śpiewów, 
prow adzona przez duchowieństwo, a po uroczy- 
stem nabożeństw ie arcybiskup M onachium , 
um yślnie w tym  celu przybyły, udzielił im K o­
m unii świętej.

Ale oto deszcz przestał padać, rzucam  pió­
ro i b iegnę w chłonąć w siebie przepyszne po­
w ietrze doliny R eichenhallu, biegnące ze szozy- 
tów gór i ginące po ra d  ich szczytami.

Samochodem do Paryża.
P. Naim ski pisze z P aryża 27 lipca:
Przybyliśm y do Paryża.
Oto ostatn ia wiadomość, zam ykająca cały 

szereg przesłanyoh now in o przebiegu podróży 
naszej samochodem.

P rzyby liśm y do Taryża wczoraj, o godz. 
7-ej wieczorem, stając przed budką urzędu ro­
gatkow ego „Ootroi14, u wjazdu do lasku Boloń- 
skiego, gdzie kazano opłacić p. Grodzkiemu, 
jako nieposiadającem u biletu  na prawo jazd y  
samochodem po P aryżu  i F rancyi, nieznaczną 
kw otę za w iezioną w rezerwoarze i jednej bań­
ce zapasowej benzynę.

Z pawilonu w ystaw y w Dieppe w yjecha­
liśm y w  poniedziałek, o godz 8-ej m. 30 rano, 
po rzęsistym  deszczu, m iotanym  w iatrem  m or­
skim, k tó ry  zasłonił ragią m okrą na  chwilę ca­
ły  horyzont z m orzem  zielonkawem  i m ozajko- 
wo pstrą  lin ią  budowli, ciągnących się wzdłuż 
plaży.

D roga do Paryża, ostatnie 186 kim. do 
samego m iasta obejmująca, przebyta została 
przez samochód p. Grodzkiego w doskonałym  
czasie 10‘/a godzin; z k tórych  w  ciągu tego 
etapu godzinę zużyliśm y tylko n a  przystank i 
dla nalan ia benzyny do palników  rezerw oaru, 
nasm arow ania osi i w łasnego posiłku czerpa­
nego, ja k  przez całą podróż zresztą, z tabliczek 
czekoladowych.

Cała droga do Dieppe ciągnie się prześli­
cznie zadrzewioną i górzystą okolicą.

Przebyw szy dwa wzniesienia, na  k tóre sa­
mochód w spiął się powoli, ale doskonale, o 
godz. 9-ej m. 40 spotykam y break  system u Pan- 
hard  i Levassor, kierow any ręką redak to ra  
działu welocypedowo-samochodowego Figara , p. 
Paula M eyan’a, k tó ry  wioząc siebie i żonę z 
uroczystości w Dieppe, narzeka n a  nierówność 
biegu i kaprysy  swego powozu. W ym inęliśm y 
g o ; ale w krotce zostaliśm y sam i wyprzedzeni, 
aby wszakże niebaw em  na w ierzchołku najbliż­
szego w zniesienia doścignąć znów brek  M eyan’a 
i karetę  w spaniałą barona Zuylen de N yveU ’a, 
prezesa „Automobileclub de ira n ce", k tó ry  czu­
jąc  swój pojazd nieoo poszwankowanym , wo­
lał się przesiąść na b rek  w spółredaktora Figara. 
Po przyw itan iu  się z obydwoma tym i panam i i 
w zajem nych zw ierzeniach co do stanu  sam o­
chodów, w yruszyliśm y praw ie razem , ażeby w 
krótoe zająć m iejsce pomiędzy szybko um yka­
jącym  brekiem  M eyan’a  a w lokącą się i za ta­
czającą z jednego boku na drugi karooą baro­
na. Ża brekiem  pom knęli także dwaj  cykliści, 
jadący  do P aryża z Dieppe i korzystający w  ten  
sposób z napotkanego samochodu, jako z  leadera.

Ale w  F orges les eaux, k iedy  dawno już

karetę  barona de N yvełt’a pozostawiliśm y w 
tyle, wym ijam y k ilka innych  powozów, a  m ię­
dzy niem i i brek M eyan’a, którego pasażerowie 
widocznie wysiedli w  tej miejscowości k u racy j­
nej dla leczenia samochodu.

Było to o godz. 11-ej m, 45, do której 
przebyliśm y 54 kim.

Na wyjeżdzie z m iasteczka spotkaliśm y 
znajom ego naszego m aszynistę, p. Gros S tetu- 
ges, znanego lite ra ta  i zapalonego także „pa­
lacza44, którem u p. K raen tle r dłoń uścisnął i 
odjechaliśm y dalej, teraz już w tow arzystw ie 
dwóch wspom nianych cyklistów, k tórzy  strac i­
wszy w Forges zaham owanego leadera, znaleźli 
w ybornego w naszym  powozie.

Rzeczywiście, powołując się na  świadectwo 
tych  panów, powiedzieć śmiało można, źe nasz 
ostatni etap Dieppe - P aryż  by ł znakom itym  
„finishem 11 całej podróży pod względem  czasu 
i pod względem regulam inu biegu do 20 kim. 
na godzinę. Powoził p. S tanisław  G rodzki, k tó ­
ry  już od A rras przejął rączki kierow nika z rąk  
p. K raentlera , rzetelnie spracowanego.

O godz. 12 m. 20 przebyw am y Sournay, 
a o godz. 1 m. 40 po południu ju ż  Beauvars, 
gdzie przypadła połowa całego poniedziałkow e­
go dystansu. Zdobywszy tu ta j u  kupca korzen­
nego nowy zapas czekolady i napoiwszy nasze­
go czterokołowego rum aka świeżą benzyną, co 
zajęło 13 m inut czasu, w  towarzystw ie dwóch 
cyklistów, bardzo m iłych i rozm ow nych tow a­
rzyszów podróży, pom agając im  ja k  było m o­
żna do sekundow ania nas w  tempie, ,w jak iem  
echaiiśmy, co wcaie łatw em  nie było, o godzi­

nie 4 m. 50 po południu spostrzegam y ze w zgó­
rza po raz pierw szy czubek w ieży Eifla, dają­
cy nam  nadzieję szybkiego zobaozenia Paryża.

"Wymijamy szybko i gładko E m ery  o 50 
kim. już  tylko od Paryża, o godz. 5 po połu­
dniu  jesteśm y w Pontoise, gdzie przez most 
pędzim y dalej, ażeby zatrzym ać się na chwilę 
o godz. 5 m. 20 wśród gęstych szparagam i, roz­
ciągających się po obudwu stronach szosy, 
z k tórych  rozchodzi się woń przykra  i silna 
nawożonej gnojów ki i pudrety.

T utaj fotografują pośpiesznie naszych ro ­
werzystów, z k tórym i dzielim y się czekoladą i 
w  20 m inu t potem  jesteśm y już nad Sekw aną 
w Confflans, a o godz. 6 wieozorem żegnam y 
się z naszym i tow arzyszam i i  św iadkam i do­
skonałego przebiegu ostatniego etapu, którzy 
choć zmęczeni i zaledwie obeschnięci z deszczu, 
ja k i nas porządnie p łukał k ilkakro tn ie w dro­
dze -— weseli są, ja k  Franouzi!...

O godz. 7 m. 80 wieczorem stanęliśm y już 
w sam ym  Paryżu , w rem izach fab ryk  P eu g eo ta  
na bulw arze Gouvien St. Cyr, zkąd rozchodzi­
ły  się drogi nasze.

Niżej podpisany znalazł gościnność w naj­
m ilszym dla siebie domu kuzyna, w m alowni­
czo położonej na wzgórzu Belle-vue, w  Sevres, 
o godzinę drogi od Paryża, w illi W acław a Szy­
manowskiego; p. S tanisław  Grodzki pozostał 
w  śródmieśoiu, zamieszkawszy w G rand-hotelu, 
a m onter, p rzybyły  z nam i z W arszawy, m iał 
po dwóch dniaoh udać się do swoich w Alzacyi.

W szyscy trzej przed rozstaniem  uścisnęli­
śmy sobie serdecznie dłonie, w inszując szczę­
śliwego i pom yślnego osiągnięcia oelu podróży, 
w której w ciągu 17 dni pobytu w różnych 
krajach i miejscowościach, a 12-tu dni w łaści­
wej jazdy, przebyliśm y bez m ała 2.000 kim. 
przez W artę , Odrę, Szprewę, E lbę i Ren, za­
wadziwszy o kanał L a  M anche i ostaliśm y się 
nad  Sekwaną --- , '• • - -

W  Paryżu dziennikarstw o sportowe przy­
jęło nas i podejm uje bardzo serdecznie.

K  R O N I  k  a  .
Lwów 7 sierpnia.

Mianowania. Adjunkt sądowy w Chrzanowie 
Wiktor Pawłowski i askultant Józef Klimecki mia­
nowani adjunktami w sądzie kraj. w Krakowie, a 
auskultant sądowy Andrzej Rayski adjunktem w 
Chrzanowie.

Dekoracya. Nadzwyczajny poseł i upełnomo­
cniony minister przy dworze szwedzkim Józef lir. 
z Granowa Wodzicki otrzymał od króla szwedzkie­
go wielką wstęgę orderu gwiazdy północnej.

i ogrzub 8. p, Asnyka. Wczoraj po południu 
odbył się z wielką okazałością pogrzeb poety Ada­
ma Asnyka. Przed domem żałoby, przy ul. Łobzow­
skiej, i w ulicach przyległych zebrały się ogromne 
tłumy publiczności wszystkich stanów. O godzinie 
4-tej wyniesiono trumnę, przyczem wygłosił mowę 
pożegnalną burmistrz p. Priedlein. Następnie chór 
„Lutni14 krakowskiej odśpiewał kantatę. Trumnę 
złożono na rydwanie, zaprzężonym w ośm koni. Na 
czele konduktu postępowała kapela „Harmonii11, za 
nią krakowskie straże ogniowe, miejska i ochotnicza, 
oraz delegacye strażackie z prowincyi, dalej dwa 
oddziały „Sokołów14 z całej Galicyi ze sztandarami; 
w długim orszaku deputacyj Towarzystw było kilku 
sędziwych sybiraków i delegacya z Korony i L i­
twy. Za deputacyami szło duchowieństwo, z cele­
brantem obrzędu pogrzebowego, ks. kanonikiem 
Centem, przyjacielem zmarłego, następnie karawan, 
rodzina, marszałek krajowy w lieznem gronie posłów 
sejmowych, reprezentanci uniwersytetów krajowych, 
akademii umiejętności, szkolnictwa, rad miejskich ze 
Lwowa i Krakowa, a za tysiącami publiczności ka­
pela i korpus austryackich weteranów wojskowych. 
Ulice, któremi orszak przechodził, miały fizyonomię 
uroczysto-żałobną. Z wielu domów i balkonów po­
wiewały czarne chorągwie, sklepy pozamykano, la­
tarnie z krepowemi wstęgami pozapalano. Na Skałce 
przy „grobie zasłużonych14 przemawiali: Tadeusz
Romanowicz, Maryan Gawalewicz, Łucyan Rydel, 
wiceprezes Tow. szkoły ludowej, dr. Bandrowski i 
akademik Gryziecki. 0  godzinie 7 wieczorem złożo­
no trumnę w podziemiach obok zwłok Długosza, 
Pola, Kraszewskiego, Siemieńskiego i Lenartowicza.

. _ Aresztowania w Warszawie. Powód do re- 
wizyi i aresztowań w Warszawie podało nieostrożne 
odezwanie się jednego z braci Boenischów, który, 
znajdując się w restauracyi w stanie cokolwiek pod­
chmielonym, wyraził się, iż on wie coś o Joungu, 
za co ten przejechałby się do Tobolska. Agent po- 
ficyi śledczej, który był obecny wówczas w restau­
racyi, doniósł o tern do zarządu żandarmeryi, która 
niezwłocznie przedsięwzięła rewizyę w prywatnem 
mieszkaniu p. Jounga i tam znalazła jeden numer 
krakowskiej Isowej Reformy, galicyjskie wydanie 
pism Mickiewicza, znaczną liczbę numerów socyalisty- 
cznego Robotnika kilka broszur socyalistycznych, z 
powodu czego pana Joungaoaadzono w cytadeli war­
szawskiej. Źandarmerya, podejrzywając o propagan­
dę socyalistyczną, zaaresztowała grono osób, żyją­
cych w bliższych stosunkach z p. Joungiem, a mia­
nowicie : dwóch braci Boenischów, właścicieli bro­
waru, p. Schmeikego, inżyniera-technika i p. Ko­
złowskiego, także inżyniera. Osoby te, według przy­
puszczeń żandarmeryi, miały tworzyć tajny związek. 
Niebawem jednak przypuszczenia poczęły słabnąć, 
nie stwierdzono bowiem żadnej organizacyi, a na­
wet wypuszczono jednego z braci Boenischów, któ­

ry, jak stwierdzono, różnił się często w zapatrywa­
niach z bratem i p. Joungiem, co sam zeznał i co 
potwierdzili inni uwięzieni. Aresztowania zrobiły w 
mieście ogromne wrażenie i dały powód do różnych 
komentarzy. Powstało przypuszczenie, iż jest to ro­
bota Hakatystów niamieckicb, którzy przez osoby 
trzecie naraziły p. Jounga na takie niebezpieczeń­
stwo, skłaniając go do przechowywania pism zaka­
zanych, co po odkryciu dałoby nowy powód wła­
dzom rosyjskim do prześladowań. W  każdym razie 
niepodobna podejrzywaó p. Jounga o stosunki bez­
pośrednie z Hakatystami, znany był bowiem z wy­
sokiego poczucia obywatelskiej godności pomimo 
niemieckiego pochodzenia, czego niejednokrotnie dał 
dowody.

KoriKUrsa rozpisują następujące Rady szkolne 
okręgowe: gorlicka na jedną posadę w Krygu, 
żółkiewska na dwie posady w Żółkwi i na jedną 
w Mostach wielkich, kolbuszowska na jedną w Kol­
buszowej i na 17 w okręgu, kossowska na posadę 
katechetów rz. kat. i gr. kat. w Kossowie i w Ku- 
tach oraz na 15 posad nauczycielskich w okręgu. 
Termin do 15 września. — Sąd powiatowy w Dą- 
browej przyjmie natychmiast dyetaryusza za wyna­
grodzeniem 25 zł. miesięcznie.

W Warszawie podziewają się, iż Mikołaj II 
podczas swego pobytu w tern mieście, będzie w wiel­
kim teatrze, i w tym celu sale już odświeżają i 
upiększają. Początkowo projektowano przedstawienie 
baletowe, jak to zwykle bywało — ale ks. Imere- 
tyński zasięgnąwszy języka z Petersburga, nie zgo­
dził się na to i sam oświadczył, że jeśli się znajdą 
dobrzy śpiewacy, to należałoby dać operę „Straszny 
dwór . Śpiewacy znaleźli się natychmiast — potem 
jednak zaczęto w Warszawie przedstawiać kontu­
szową sztukę Antoniego "Małeckiego „Grochowy 
wienibc44, w której są narodowe polskie tańce i 
śpiewy, a wówczas ktoś podsunął Imeretyńskiemu, 
aby jeden akt z tej sztuki, najbarwniejszy, odegra­
no przed cesarzem. Ks. Imeretyński. zgodził się na to 
a zatem najprawdopodobniej przedstawienie dla ce­
sarza składać się będzie z całego „Strasznego dwo­
ru44 i z jednego aktu „Grochowego wieńca44, jeśli 
notabene nie zajdą znowu jakieś zmiany, o co tam 
nie trudno.

„Bank zaliczkowy14 we Lwowie, aby mieć 
odpowiadający ciągłemu swemu rozwojowi lokal, 
buduje gmach przy ul. Hetmańskiej, obok hotelu 
„Viktoria44, w miejscu, gdzię był dotąd dwupiętro­
wy dom Goldsterna i Loewenberza. Dom ten naby­
ła dyrekeya na licytacyi za 95.500 złr. Ze wzglę­
du więc, że stary dom musi być zburzonym, cena 
samej parceli, nie obejmującej więcej jak 120 są- 
żui 0 ,  wynosić będzie, jeśli się w to wliczy kosz­
ta demolacyi i taksę przenośną, około 100.000 złr. 
Cena ta okazuje, jak znacznie wzrosła w ostatnich 
czasach we Lwowie wartość gruntów. Dodać nale­
ży, że bank, płacąc za ten grunt tak wielką sumę, 
z pewnością nie zrobił złego interesu, choćby dla 
tego, iż uważany za jednego z najsprytniejszych 
lwowskich przedsiębiorców p. Hausman, właściciel 
pasażu tego samego nazwiska, dawał za tę samą 
parcelę 94.500 złr. Gmach, budowany przez inży­
niera p, Albina Zagórskiego, który między innemi 
wzniósł we Lwowie tak ładny budynek, jak dom p. 
Gwalberta Ziembickiego przy ul. Grodzickich, — 
mieścić będzie w parterze wspaniałe sklepy, w me- 
zaninie biura banku, a na I  i' II  piętrze mieszkania 
prywatne. Obliczonem jest, źe czynsz prywatnych 
pomieszkać i sklepów w nowym gmachu będzie 
dobrze procentował włożony weń kapitał.

Dwukrotny pożar nawiedził wspaniały las 
Fontainebleau pod Paryżem. Pierwszy ogień, wszczę­
ty w niedzielę w restauracyi letniej Francharda, 
rychło ugaszono. We czwartek wybuchł zaś w dwóch 
innych miejscach nowy pożar i wyniszczył kilka 
morgów lasu. Ponieważ w lesie tym ongi rezydowali 
w lecie monarchowie, a obecnie prezydenci francu­
scy, przypuszczają przeto, że wilegiaturę tę umyśl­
nie ktoś z anarchistów zniszczył.

Eksport zboża Z Rosyi. Na podstawie rzeko­
mo urzędowych źródeł donoszą z Warszawy, iż 
rząd zamierza zamknąć granicę dla wywozu zboża, 
gdyż jest obawa, że już około Nowego roku w ra­
zie wolnego eksportu zabrakłoby zboża w Rosyi.

Kongres kobiet w Brukseli powziął w trze­
cim dniu obrad rezolucyę o dopuszczanie kobiet do 
wszystkich stanowisk urzędowych i to za płacą 
równą z mężczyznami. Koniec kongresu dzisiaj.

Szpieg Bartmann, skazany niedawno na 5 lat 
więzienia za zdradę stanu, został umieszczony w 
zakładzie dla więźniów w Gradysce. Stało się to 
wskutek rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwo­
ści, a jest wypadkiem niezwykłym, gdyż więźnio­
wie, którzy podlegają władzy wiedeńskiego wyższe­
go sądu krajowego, nigdy do Gradyski nie bywają 
wysełani.

Wieloryb nie balon. Okazało się nareszcie 
ku ogólnemu zadowoleniu, że przedmiot, który Leh­
man kapitan okrętu „Dotrecbt44 widział na morzu 
Białem, a który wziął za balon Andreego był nie­
żywym wielorybem. Z Vardó donoszą, że łódź tam­
tejszego wicekonsula Holmbó znalazła wieloryba na 
morzu i przywlokła go do Yardo. Część zwierzęcia 
stercząca nad powierzchnią wody wyglądała we­
dług tej wiadomości rzeczywiście jak korpus toną­
cego balonu.

Tragikomiczny epilog przyjaźni. W domu
przy zbiegu ulic: Kopernika i Lindego, mieszkają 
dwie zacne obywatelki miasta Lwowa. Do niedawna 
łączyła je serdeczna przyjaźń. Razem chodziły „na 
kupno44, do spółki omawiały zdrożności popełniane 
przez bliźnich i każdą wolną chwilę spędzały ra ­
zem. Doszło w końcu do tego, że pani X., będąc 
mniej zasobna, niż jej przyjaciółka pani Y., zaszczy­
ciła ją  swem zupełnem zaufaniem i pożyczyła od 
niej „na kilka dni44 6 guldenów. „Kilka dni44 upły­
nęło prędko, termin minął, lecz X. nie spieszyła się 
z oddaniem pożyczki. Panią Y. dotknęło to niemile, 
więc przypomniała przyjaciółce o zobowiązaniu. Ta 
wszakże, będąc z natury bardzo wrażliwą i pełną 
taktu, obraziła się niedelikatnością przyjaciółki i od­
powiedziała, ż e : „sama o długu pamięta i odda 
z pewnością44. Nieszczęście chciało, że pani Y. była 
znowu z natury nieco porywczą, wywiązała się więc 
hałaśliwa wymiana zdań, a rezultatem jej było, że 
pani X. oburzona w najwyższym stopniu odniosła 
pani Y. dług, wykrzykując przy tern gniewnie: 
„Masz pani, m asz, życzę, aby wystarczyło na tru­
mnę44. Pani Y. zakipiała gniewem, lecz równocze­
śnie lęk ścisnął jej serce. A nużby się spełniło ży­
czenie niegodziwej eks-przyjaciółki ? Wszakże się 
takie rzeczy dzieją czasami. Trzeba więc temu za- 
pobiedz!.., Nie namyślając się długo pani Y. po­
szła ze służącą do miasta, kupiła za dwa guldeny 
zwykłą sosnową trumnę i odesłała ją  pani X. 
„Niech na nią spadnie czego mi życzyła !..“ Natu­
ralnie, że wrażliwa pani X. trumny zatrzymać nie 
chciała i odesłała ją  znowu przez służącą pani Y. 
Ta jednak wypchnęła służącą za drzwi. Wzajemne 
odsyłanie sobie szczególnego prezentu powtarzało się 
jeszcze przez kilka godzin, aż nareszcie zniecierpli­
wieni sąsiedzi położyli kras oryginalnym konduktom 
pogrzebowym, paląc trumnę.

Honorarya lekarskie. Na zjeżdzie austryackich 
stowarzyszeń lekarskich, który odbędzie się w je­
sieni we Wiedniu, przedłożonym zostanie wniosek, 
ażeby zaprowadzono dla każdej miejscowości odpo­
wiednią taryfę lekarską.
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Ukarana buta niemiecka. YMścidele domów 

W mieście Cłiebie, będacem jak wiadomo centrem 
szowinistycznego ruchu niemieckiego, cucąc się ze­
mścić za to, że starostwo tamtejsze zabroniło odby­
cia ogólno-niemieckiego w*p ,u’ P°_ ^anowili bojkoto­
wać wszystkich tamtejszy ch urzędników politycznych,
a więc wypowiedzieć im mieszkań i przez nich zaj­
mowane i nie wynal w nowych. Nadto właściciele 
restauracyi uchwalili takie nie przyjmować od nich 
auonamentów u» ooiady i kolacye i nic im nie 
sp.zedawać. Wod*c tego, jak donoszą dzienniki cze- 
sk*e, nosi się rząd z zamiarem przeniesienia staro­
stwa tamtejfzego do innego miasta tego samego 
okręgu. Będzie to zasłużoną karą dla butnych szo- 
-yinistów germańskich, bo oczywiście po przeniesie­
niu starostwa spadnie Cheb do znaczi nia drugorzę­
dnego miasta.

Zdawkowe monety miedziane po cencie i po 
pół centa u . a. będą z dniem 31 grudnia 1899 zu­
pełnie z obiegu ściągnięte. Do tego terminu można 
je wymieniać we wszystkich kasach rząlowych we­
dług ich wartości nominalnej względnie na monetę 
waluty koronowej, licząc dwa hellery za centa, a 
jednego hellera za pół centa. Należy więc przestrze­
gać powyższego terminu, gdyż po jego upływie 
stracą wspomniane monety wartość pieniężną i usta­
nie obowiązek państwa do ich wymiany.

IX ab (dziewiąty dzień żydowskiego miesiąca 
ab) jest rocznicą zburzenia po raz pierwszy wspa­
niałej świątyni jerozolimskiej. Dzień ten obchodzony 
przez żydów smutno i żałośnie, zaczyna się dziś 
wieczorem, Obchodzą go żydzi ortodoksyjni, odkąd 
są na tułaczce, ścisłym postem, wznosząc, modlitwy
0 wskrzeszenie dawnei św.etności Jerozolimy. Na 
znak żałoby żydzi w tym dniu. chodzą bez obuwia
1 odbywają — zwłaszcza w miastach mniejszych — 
gr< mialne pielgrzymki na swój cmentarz. Towarzy­
stwa syońskie, powstałe w ostatnich czasach, urzą­
dzają w tym dniu agitacyjne odczyty.

Doskonała anekdota Dontsiliśmy już, że w ca- 
łem Królestwie Polskiem zbierają składki, mające 
dosięgnąć dwóch milionów rubli, a przeznaczone na 
utworzenie pamiątkowej fundacyi w celu uczczenia 
pierwszego pobytu Mikołaja Ii-go w Warszawie. 
Do zbierania składek wyznaczono w całym kraju 
delegatów, ludzi znajdujących się przeważnie na 
wybitnych stanowiskach i posiadających zaufanie, a 
listę tych delegatów przejrzał i z drobnemi zmiana- 

zatwierdził warszawski jenerał-gubernator ks.mi
Imeretyński. Władze rządowe nie wywierają żadne­
go wpływa na zbieranie powyższych składek, a na­
wet usunęły się od wszelkiej w tym kierunku akcyi. 
Dotychczas zebrano około milion rubli, na który 
złożyły się przeważnie datki większe tamtejszych 
przemysłowców i kupców. I  tak IDonenberg dał 
luO.OOO rs., Wawelberg 50.000 rs., B,otwand adwo­
kat 20.000 rs., Bloch także znaczniejszą kwotę, a 
oprócz tego kupcy i przemysłowcy w Łodzi złożyli 
węjtsze sumy. Można powiedzieć, że ten pierwszy 
milion, z małym wyiątkiem, urósł z większych ofiar, 
złożonych przez bogatych semickich kapitalistów 
i przemysłowców. Arystokraeya w składaniu ohar 
wstrzymuje się nieco, podobno dlatego, aby podpi­
sami swemi nie tamowała ofiarności kapitalistów, 
którzy chcą tym sposobem namacalnie okazać swoją 
wobec cesarza i rządu lojalność.

Składkami zajmują się i kierują głównie ro­
dziny Górskich, Wielopolskich, Zamoyskich i Po- 
tockieh, a nawet młodzi pp. Wielopolski i Zamoyski 
prowadzą pewnego rodzaju biuro informacyjne i kon­
trolujące. Zdarzyło się, że do takiego właśnie biura 
przybył jeden z delegatów zbierających składki 
z rejonu w okolicach ulicy Elektoralnej, niejaki p. 
Stopczyk, były fabrykant powozów, człowiek bardzo 
zamożny, powszechnie poważany i mimo niezmiernie 
spokojnego asposoDienia, zawsze stanowczy 1 szcze 
ry, gdy idzie o sprawy narodowe. Otóż przy­
szedłszy do tego biura i załatwiwszy interes, zau­
ważył, że sprawę zakończył z dwoma młodymi 
ludźmi, których osobiście nie znał. Na wychodnem 
więc zapytał :

— Z kimże miałem przyjemność ?
—- Ja  jestem Wielopolski, a to mój towarzysz 

hi. Zamoyski,
P. Stopczyk przystanął, zaczął kręcić siwego 

wąsa, przez chwilę nic nie mówił, a potem wzru­
szony rzek ł:

— Jaka to szkoda, że dzia Iowie panów w roku 
1862 nie szl? z sobą tak zgodnie i ręka w rękę. 
Z pewnością byłoby dziś inaczej.

To rzekłszy ukłonił się grzecznie dzietny sta­
rzec i wyszedł.

Śmierć nihilisty. Pod tym tytułem Figaro 
podaje wiadomość o samobójstwie Bolesława Malan- 
kiewicza, emigranta polskiego, pochodzącego z War- 
Bzawy, który mieszkał w Paryżu przy ul. Domrćmy 
pod 1. 27. Według paryskiego dziennika przeszłość 
Maiankiewicza była bardzo burzliwą, pomimo że był 
to człowiek jeszcze młody, bo liczył zaledwie 30 lat 
wieku. Zamięszany w sprawy polityczne, zmuszony 
był wyjechać z Warszawy i zamieszkał w Austryi(?j, 
gdzie skazany zosta. na śmierć w procesie w r. 1888 
za udział w spisku anarchistycznym na życie szefa 
policyi(?). Zdołał jednak umknąć i udał się do Paryża, 
gdzie studyował medycynę, a zarazem był reporte­
rem ..ednegc z zagranicznych dzienników. W  r. 1890 
zamieszkał z niejaką Marceliną Tbeisen, którą uwa­
żał za żonę i miał z nią dziecku, mające obecnie 
dwa lata. Przysyłano mu zapomogę w kwocie 300 
franków miesięcznie z Niemiec. Przed paru miesią­
cami subweneya ta ustała; to pogrążyło całą rodzinę 
W  biedę i  nędzę. MalanL.ewicz postanowił udaó się 
do Londynu. W  tym celu sprzedał swe ruchomości 
za 120 franków i udał się do domu przytułku dla 
polaków, zostającego pod dozorem Sióstr miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo przy ul. Cbevaleret 1. 119, 
aby prosić o zapomogę na drogę. Opinia Malankie- 
wicza była niepewna i Polacy w owym przytułku 
obwinili go formamie, że się sprzedał pclic/i rosyj­
skiej. Wówczas Malankiswicz wyciągnął z kieszeni 
rewolwer i wystrzałem w usta życie sobie odebrał.

ulld polski na Mazurach pruskich. W  sier- 
uiuowym numerze czasopisma Koło jest zamn szczony 
lals^y ciąg bardzo interesującego artykułu „Wycie­
czka koiai°a na Mazury pruskie11, z którego wyjmu­
jemy ustęp charakteryzujący dobrze stosunki f imtej- 
szego ludu : „My nie umiemy ustrzedz się od szko­
dników niszcząc, ch drzewa11 p;sze autor artykułu. 
„Tutaj poczucie poszanowania drzew wszczeuiE się, 
poczynając od szkoły, na każdym kroku. Spotkać 
można często tablice najczystszą polszczyzną pisane, 
przybite do drzew przy drodze, Z wyrazami. » Czło­
wiek dobry nie uszkodzi żadnego drzewa.* Obok 
ostrzeżeń i próśb w rodzaju powyższych tablic ist- 
ftieją na szkodników bardzo sutkowe kary, bo do- 
choazą one nieraz do ciężkiego więzienia. Szkoła 
Wywiera tu dobroczynny cywilizacyjny wpływ pod 
każdym względem; szkoda tylko, że jest ona jedno­
cześnie narzędziem bezwzględnego niemczenia. W  roz- 
—owie z nauczycielem wiejskim dowiedziałem się, ze 
dziecko każde ośm lat się uczy, chodząc do szkoły 
°d szóstego do czternastego roku życia Nauczyciel 
ma jednak rozkaz od zwierzchności tak wykształce­
niem kierować, aby młoda mazurska latorośl, wszedł- 
l!iJ do szkoły Polakiem, opuszczała ją  Niemcem. 

System ten panuje dopiero od dziesięciu la t ; przed­
tem język, w którym się uzieeko kształciło, zależał 
°d rodziców. Do roku 1810 byłby nawet w większych

miastach gimnazya z językiem wykładowym polskim. 
Lud tutejszy, zupełnie i odwiecznie lojalny, szczerze 
przywiązany do swej dynastyi, choć różnej mową, 
nie dawał żadnego powodu do ustanawiania dlań 
jakichś praw wyjątkowych. To też dotąd germani- 
zował się on stale, choć powoli, przez samo zetknię­
cie się z wyższą kulturą Każdy wykształcony Ma­
zur stawał się Niemcem, bo inteligencyi swojskiej 
nie było. Ziemia mazurska była więc matecznikiem, 
oddającym wszystko, co miała zdolniejszego i lepsze­
go, dla dobra kultury niemieckiej.— Czy tak będzie 
i nadal wobec rodzącego się ducha oporu, przyszłość 
pokaże. Istnienie i poczytność Gazety ludowej zdają 
się wskazywać, że lud ten martwym nie jest i może 
sama szkoła niemieck? zrodzi i powoła do życia 
młodą nazurską inteligencyę. Pod tym względem 
przykład Górnego Szląska daje dużo do myślenia.11 

Echa wiecu cieszyńskiego. Jedno z pism
socjalistycznych donosi, że gdy ks. poseł Świeży 
wskutek wszczętej przez socyalistów awantury o 
głos dla ich mówcy, Regera, rozwiązał wiec, socya- 
liści wrzasnęli zwykłe, swe „hańba !u a niektórzy, 
tj. ci, którzy szermierzą nie słowem lecz pięścią, 
chcieli nawet ściągnąć ks. Świeżego z miejsca pre- 
zydyalnego i obić go. Bardzo to chlubne wyznanie 
dla socyalistów!

W Monachium na walnem zgromadzeniu górno- 
bawarskich włościan uchwalono utworzyć w parla­
mencie niemieckim bawarską partyę ludową, której 
celem będzie zwalczać przewagę Prusaków w Niem­
czech. Prasa berlińska wysyła z tego powodu pod 
adresem Monachium pełne jadu i złości artykuły.

Ucieczka z przed oblicza sądu. W  Delaty-
nie toczyła się we wtorek rozprawa przeciw Aro­
nowi Rosenkra azowi, oskarżonemu o napad na sklep 
miejscowego kupca p. Piotrowskiego. Ponieważ oskar­
żony już podczas przesłuchania wstępnego zachowy­
wał się niesfornie, sędzia skazał go w drodze dy­
scyplinarnej na 3 dni aresztu. Posłyszawszy ten 
wyrok, Rosenkranz czmychnął ze sali. Żandarm 
wnet schwytał go na ulicy i zaprowadził do wię­
zienia. Rozprawa o napad na sklep została odro­
czoną.

Nowe zastosowanie promieni X. Profesor 
Goldstein badacz promieni Roentgena na królew- 
skiem obserwatoryum w Berlinie, zdołał za pomocą 
tych promieni naśladować głowy komet i ich pro­
mieniste ogony, a za pomocą ich wyświetlił wiele 
osobliwości towarzyszących tym zjawiskom niebie­
skim. Takiem eksperymentalnem naśladowaniem okre­
ślił on w ten sposób istotę kemet. Oto ze słońca 
wychodzi mnóstwo promieni katodainych, które na­
potkawszy na drodze na niektóre ciała niebieskie, 
wywołują na ich powierzchni katodalną reakcyę i 
w ten sposób za pomocą odpychania katodainych 
promieni słonecznych tworzą się promienne ogony 
komet. Dzięki temu dzial»nih stają się one widzial­
nymi pod tą postacią, pod jaką pokazują się na 
niebie. Doświadczenia te niemieckiego uczonego 
mają doniosłe znaczenie i dla zrozumienia istoty 
innych zjawisk elektrycznej i magnetycznej na­
tury, jak zorze północne, burze, działania magnety­
czne ziemi etc.

Dlaczego mężczyźni się nie żenią? Pani 
Gaunet Wells zamieściła w North American Reriew 
sporo uwag na temat dlaczego mężczyźni ni" żenią 
się. Przytaczamy kilka z nieb, jako trafne nietylko 
w ocenie stosunków amerykańskich, ale i europej­
skich. „Jeśli liczba zwolenników celibatu — pisze 
pani Wells — wzrasta z tak przerażającą szybko­
ścią, to przyczyny tego objawu należy szukać w tem, 
że życie jest teraz o wiele droższe, niz dawniej, 
i że mężczyzna nie odważa się zawierać małżeń­
stwa, bojąc się wielkich ciężarów, jakie ono za so­
bą pociąga. Mężczyzna rozsądny, któremu udaje się 
utrzymywać w równowadze swój skromny budżet 
uważa fakt wzięcia sobie małżonki za niczern nie- 
dający się uspraw iedliwió zbytek, a ewentualne 
przyjście na świat jednego lub więcej spadkobier­
ców — za ruinę11.

Dalej zaprzecza pani Wells, jakoby życie by­
ło droższem wskutek zwiększenia wymagań ze 
strony kobiet. Nie kobiety tu winne, lecz ogólny po­
stęp cywilizacyi w porównaniu do tych czasów, gdy 
można było prowadzić życic równocześnie oszczędne 
i patryarchalne. „Odkąd nauk" stwierdziła, że czło­
wiek potrzebuje 30 stóp kubicznycb powietrza na 
minutę, aby mógł swoboduie w nocy oddychać, gło­
wa rodziny musi wynaj mowaó obszerniejsze mieszka­
nie, przez co obciąża więcej swój budżet, niż ■wów­
czas, gdy zasady hygieny były prawie nieznane. — 
Z przepisu lekarza cała rodzina, a p 'zy najmniej 
dzieci powinny udawać się w lecie naa brzeg mo­
rza, lub na wieś, i to znów pociąga za sobą ciężkie 
wydatki, na które dawniej pozwalali sobie tylko 
ludzie bogaci11.

Wreszcie podnosi pani Wells dzisiejszą ciężką 
walkę o byt, wobec której jeśli mężczyzna, niepo- 
siadtjący jeszcze odpowiedniego na utrzymanie ro­
dziny stanowiska, żeni się — to czyni krok ryzy­
kowny, a jeśli szczęście mu nie dopisze, skazuje osobę, 
z którą losy jwe związał, na niedostatek.

Nakoniec powiada autorka, że do zwiększenia 
nieżeniących się mężczyzn przyczynia się ich obawa 
przed „koszem11, która godząc w źle pojętą ambicyę 
przysparza wrogów małżeństwa.

Olbrzymi kanał projektowany jest pomiędzy 
morzem Bałtyckiem a morzem (Jzarnem, t. j. pomię­
dzy Rygą a Ghersonem. Studya przedwstępne i 
projekta są już podobno gotowe. Kanał ten długo­
ści 1.600 kilometrów, mieć będzie szerokości u góry 
65 metrów, na dnie 35 m., a śreunią głębokość 
8 5  m. Połączy on rzekę Dźwi.ię z Berezyną i Dnie 
prem. Na całej prawie uługosci główne roboty za­
sadzać się będą na pogłębianiu i regulacyi rzek; 
tylko koło Dynaburga, na długości 120 kuometrów, 
musi być wykopany kanał. Urządzone będą również 
porty w liczbie 19, między innemi w Dynaburgu, 
Kijowie, Ekaterynosławiu, a obecnie już w Rydze i 
Chersoniu przygotowują się do budowy olbrzymich 
basenów portowych. Na lewym brzegu Prypeci, pod 
Pińskiem, ma być założony zbiornik olbrzymi i ka­
nał w tem miejscu połączony będzie z Niemnem i 
Wisłą. Nawet dla okrętów największych rozliczają 
szybkość 11 kilometrów na godzinę, a więc przy 
projektowanem oświetleniu elektrycznem calei dłu­
gości kanału, przejazd z Rygi do Ckersonu trwać 
będzie dni 6. Koszt tej budowy wynosić ma z górą 
200,000.00u rs. i roboty mają być ukończone w ro­
ku 1902. (Przewodnik przemysłowy).

Gorączka złota. Odkrycie nowych siedzib zło­
ta w Alaska wprawiło mieszkańców zachodnich Sta­
nów Ameryki północnej w istny szał. Żądza złota 
skłania ludzi do najdziwaczniejszych przedsięwzięć, 
naprowadza ich na pomysły iście waryackie i po­
ciąga za nimi tłumy. Nie mówi się tam o niezem 
więcej tylko o złocie; mieszLańców już cały świat 
mc nie obchodzi, bo umysły ich zaprząta Alasks 
i tylko jedna w tym stanie rzeka, złotodajny Yuiton. 
Liczba tych, którzy mimo straszliwego klimatu tej 
krainy złota udają się tam w podróż, jest nie do 
uwierzenia wielką, Setki tych nowoczesnych Jazo­
nów wci ź jeszcze chcą płynąć z San Francisco na 
północ, ale odprawia się ich z kwitkiem, obj; śniając, 
że już za późno, że już w Klondyke nie będą mieli 
co robić. Gazeta San Francisco Chronicie żądała 
ostrych represalii przeciw rozporządzeniom kanadyj 
skiego rządu i pisze: „Jeżeli naszym obywatelom

nie wolno koło Klondyke poszukiwać złota, to Ka­
nadyjczykom nie należy pozwalać bez opłacania po­
datku na przewóz złota przez St. Micnael i Junean 
(porty w San Francisco)11. Prawdopodobnie amery­
kańscy górnicy stanowczo zaoponują przeciw wy­
konaniu kanadyjskich rozporządzeń celnych. Z por­
tów Oceanu Spokojnego odpłynie w najbliższych 
trzech tygodniach dwanaście wielkich parowców do 
nowego „złotego kraju11. Bretońska „Yukon Char- 
tered Company11 zamierza przygotować dwadzieścia 
parowców, które z wiosną wyruszą do Klondyke. 
Atoli niebawem ekspedycye morzem do Klondyke 
będą zupełnie niemożliwe z powodu nadchodzącej 
zimy. Dlatego tez dwie ekspedycye wybierają się 
tam z Nowego Jorku balonami. Jak u wszystkich 
źródeł szybkiego wzbegacania się, tak i w Klon­
dyke znaleźli się już ludzie, którzy do bogactw 
przychodzą Krzywdą drugich i zbrodniami. Opryszki 
z zachodnich Stanów, Którzy ledwo odsiedzieli swą 
karę w więzieniu, włóczą się tam i sam bez zajęcia, 
obecnie tłumnie pospieszyli ku błogosławionej krai­
nie, a szulerów, mistrzów w hazardowym „faraonie"1 
osiadło już w Klondyke całe mnóstwo. Gorączka 
złota grasuje nawet w Nowym Jorku. Powtiało 
tam dużo nowych spółek, a licznym bankom zsofia- 
wano tyle pieniędzy na założenie min złota, iż banki 
nie mogąc sobie dać rady, wszystkie propozycye 
odrzuciły. Rozmaite domy bankowe organizują 
ekspedycye, aby się przekonać, czy na polach Klon- 
dyki warto w istocie jeszcze zakładać kopalnie.

Tani rower. Czeladnik kowalski z Nowomiń- 
ska Antoni Duczyński, skonstruował rower własne­
go pomysłu. Koła tego welocypedu są drewniane, 
obite blachą. Duczyński obliczył, że wszystkie ma- 
teryały, użyte do jego maszyny, stanowią koszt 10 
rs. Twórca taniego roweru jeździ na nim najzupeł­
niej swobodnie i bez wielkiego utrudzenia przebywa 
od 8 do 10 wiorst na godzinę. Kowal mechanik za­
mierza przybyć ze swoją maszyną do Warszawy dla 
pokazania roweru w klubie cyklistów na Dynasaoh 

Tajemnica spowiedzi. Pomimo, że potęga ta­
jemnicy spowiedzi w Kościele katolickim nie jest 
nikomu obcą i niejednokrotne przykłady stwierdzają, 
że kapłan raczej na śmierć się narazi, riż ją  zła­
mie, mimo to każdy nowy dowód tej świętej potęgi, 
nadającej istocie ludzkiej bart niezwykły do zno­
szenia wszelkich dolegliwości w imię wzniosłej idei, 
mus? każdego wzruszyć- głęboko. Taki wzruszający 
dowód zachowania tajemnicy spowiedzi, przynosi w 
jednym z ostatnich swych numdrów berliński Local 
Anzuiger. W  końcu roku 1894, opowiada wymie­
niony dziennik, sąd w Baltimore skazał na dziesięć 
lat robót przymusowych kapłana katolickiego, na­
zwiskiem Lutz. Księdza Lutza oskarżono o to, że 
nadużył swego stanowiska kapłańskiego, w celu 
przywłaszczenia sobie znacznej sumy pieniężnej, na­
leżącej do pewnego bankiera, który go wezwał do 
siebie podczas ciężkiej choroby. Bankier ten wkrótce 
umarł. Na posiedzeniu sądowem obwiniony kapłan 
kategorycznie ośn iadczył, że zarzuconego mu prze­
stępstwa nie pouełnił, lecz również stanowczo od­
mówił wyjaśnienia, w jaki sposob znalazła się 
u niego suma, która zniknęła z kasy bankierskiej. 
Obecnie , jak donoszą dzienniki amerykańskie, 
sprawę tę podjęto na nowo i sąd zupełnie uniewin­
nił księdza, znoszącego od dwóch lat z poddaniem 
się zupełnem niezasłużoną karę więzienia. Przyczy­
ną rewizyi procesu stała się wypadkowo znaleziona 
w papierach po zmarłym notatka, zalecająca księ­
dzu Lutzowi wypłatę znaczne? sumy pewnej osobie, 
którą zmarły bankier za życia skrzywdził O notat­
ce tej kapłan nic nie wiedział, a że polecenie ustne 
dane było przez umierającego pod pieczęcią taje­
mnicy spowiedzi, złamać jej więc nie mógł i przez I 
dwa lata cierpiał niewinnie.

Sa.nobojstwo. W^zoiaj na Wysokim Zamku 
zastrzelił się Jan Skulski, człowiek o burzliwej prze­
szłości, który z niejednego pieca chleh jadał. Liczył 
lat 40. Z początku siużył przy straży skarbowej, 
następnie od r. 78 do r. 89 był w lwowakim ma­
gistracie jako funkeyonaryusz egzekucyjnej kance- 
laryi. W  r. 89 zmienił Skulski zawód i został in- 
spektórem miejskiej policyi w Złoczowie a w r. 93 
przeniósł się ztair/tąd z powodu dyscyplinarki do 
Tarnopola, gdzie m i się też udało zostać inspekto 
rem tamtejszej miejskiej policyi.

Na tem stanowisku dopuścił się Skulski sze­
regu nadużyć. W  b. r. popełnił zbrodnię pizeciw 
moralności na małoletnie; dziewczynie, z powodu 
czego — o czem swego czasu dzienniki donosiły —- 
próbował się, z obawjT przed odpowiedzialnością, 
otruć sublimatem. Odratowano jednak wówczas Skul­
skiego ; stracił natomiast miejsce i wytoczono mu 
proces, pozostawiając go na wolnej stopie. Brak 
dochodów i obawa p r z e d  procesem skionua. wczo­
raj Skulskiego do powtórnego targnięcia się na 
swoje życie.

Stan powietrza. T. o g. 8 ranc b 17, w pot. 
-I- 21 R., Bar. 767. Nieruchomy. Pogoda. 

Niedoświadczona.
— Panno Idalio, powiedz m' pani, kogo byś wo­

lała na męża: młodego, czy starego ?
■—- O, proszę pana, jeszcze nie myślałam o tem... 

Jestem taka młoda, niedoświadczona..
— No, ale jak się pani zdaje?
— Ja... ja ., wybrałabym ................bogatego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 sierpnia.

(Z.) I  dzisiejsze ouroty rozpoczęto znaczae- 
mi tranzakoyam i w w aloraot górniczych, Oprócz 
nich interesow ali się spekulanci także S tats- 
bahnam i N atom iast h ikowe akcye by ły  od 
pierwszej chwili zupełnie zaniedbane. P rąd  
zwyżko wy w waloraoh górniczych i przem ysło­
wych nie utrzym ał j id n a k  aż do końca, 
gdyż z B erlina wyszedł sygnał do reakcyi. J a ­
ko jej powód podawali tam tejsi spekulanci no­
we komplikaoye .w rokow aniach pokojowych,
wywołane spodziewano?* przybyciem  floty tu ­
reckiej na wody kreteńskie U cierpiały na tem  
najbardziej losy tureckie. K u  końcowi wzięła 
przyjaźniejsza tendenoya znói górę i zaiów no 
w alory górnicze jak  i S tu tsbahny i akcye ko­
lei czeskich zatrzym ały bodaj ozęśó poran­
nej zwyżki. K urs ren t i dzisiaj był nieru- 
ohomy.

Ostatnie notowania :
K redy ty  austi. 369*—, w ęgierskie 403.— 

A nglobanki 162'—, U r jony 602-50, B ankyerei- 
uy  259-75, L&nderbanki 241-50, Ludw iki 216 75 
Czerniowieokie 284'—) E ibe^hak  259 50, R en ta  
papierowa 102TO, srebrna 102-25, ausuyaoaa 
złota 123-25, austr. renta  ̂wal. hor. 101'35, wę- 
( .ierska złota 122 65, w ę g ie lk a  ren ta  wal. kor. 
i00  20, dukat 5-63, 20-franków fca 9-52—, m *rk. 
1 1 .7 3 -, ruble 1.30*/..

§ Geny zboża. Wiedeń o Sierpnia. Na ta rg u  
dzisiejszym ceny zboża obniżyły  się dość zna-! 
ozuie. Rozsiewano pogłoski, że zbiór na W ę ­
grzech przecie nie będzie ta k  fa ta lny  jak przy­
puszczano, a „acisk  na oeny w yw ierały także 
znaczne zlecenia sprzedaży zboża z d istaw a 
na wiosnę, uskuteczniane przez firmy berliń ­
skie. Cena .pszemoy na term in  spadła z 11.50 
na 11.08. Ż y t o  na  jesień 8,50 -8.52, na w io­
snę 8.60—8.70, o w i e s  6.38 — 6.40, k n k u r u -  
d z a  5.09—5.13, r z e p a k  13,60-13.70.

Wiedeń 6 sierpnia. P s z e n i c a  na jesień 
10.98—11.07, na  w.osnę 10.95—11.05, ż y t o  na 
jesień  od 8.48—8.50, na wiosnę 8.63, o w i e s  
6.38, k  u  k  u  r  u d z a 5.13. r z e p a k  13.40 do 
13.50.

Sprawozdanie banku rolniczego Lwów 7 
sierpnia 1897.

Gotowe zboże poszukiwane. Na termina wobec 
słabszej tendencyi na targu wiedeńskim popyt 
słabszy, zwłaszcza, iż przy obecnych notowaniach 
amerykańskich pszen ca daje już rachunek do Ga- 
licyi. Jęczmień poszukiwany. Spiryms uzyskał zna­
czną zwyżkę cen.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10'25 do 10 50, nowa 0-— do O-—, 
żyto gotowe 7'50 do 7'75, żyto nowe O-— do 
0 '—, owies obroczny 6-80 do 7-10, Jęczmień 5-50 
do 6'—, rzepak nowy 11'50 do 12.—, lnianka 0‘—do 
0 '—, groch 6‘— do 8‘—-, wj*ka 4'80 do 5-—, bo­
bik 4‘25 do 5'—, hreczke 7'50 do 7'80, kukaruaza 
5’80 do 6‘—, chmiel nowy za 56 kl 60-— do 70‘—, 
koniczyna czerwona — •— do —■—, koniczyna ciała 
— — do —1—, koniczyna szweazka —*— do —•—, 
tymotka —•— do —•—, spirytus loco stacye kolei 
gotowy 16-50 do 17'—, spirytus na termina 15‘50 
do lc  ■—

§ Z targu zbożowego ne Kleparzu.
Kraków 6 sierpnia.

Z  chwilą rozpoczęcia dowozów nowego zboża, 
zaczyna w handlu zbożowym spokoj: liejsze usposo­
bienie zyskiwać przewagę. Z początkiem dzisiejsze­
go targu ceny trzymały się dosyć dobrze, gdy je­
dnak nadeszły z Yyiednia słabsze sprawozdania, za­
ofiarowano zaraz znaczmeisze ilości żyta 1 skutkiem 
tego obniżono cenę. Pszenica utrzymała się mnej 
więcej w cenie, pokup jednak był o wiele słabszy.

Płacono: pszenicę białą 10'80—jł 1*20, czerwoną 
10-90— 11-40, żółtą 10-90— 11-40; żyto 8-60—9-00, 
jęczmień browarny 0.00—0-00, na paszę 6'00—6"25,

dc 13- 
—.— do

konicz 
-.— zł.

owies 7-00— 7'60 : rzepak 12.50 
czerwony —.— do —.—, biały 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Dostawa materyałów drzewnych. Gazeta 

lwowska ogłasza publiczne rozpisanie dostawy ma­
teryałów drzewnych, które Dyrekcya kolei państwo­
wych we Lwowie na rok 1898 potrzebować będzie. 
Dotyczące oferty, na przepisanych blankietach spo­
rządzone, mają być wmesione najpóźniej dma 10-go 
■września b. r. 12. godziny w południe do -wymie­
nionej Dyrekcy- we Lwowie.

Telegramy Przeglądu.
Ruszczuk 7 sierpnia. W krótoe po przyby­

ciu tu  księcia F erdynanda straszna eksplozya 
wysadziła w pow ietrze tu tejszy  m agazyn p ro­
chu. D otychczas w ydobyto z gruzów 46 tru ­
pów i 60 konających żołnierzy. Ile  znajduje 
się jeszcze pod gruzam i, niewiadomo. K siążę 
F erdynand  i m inistrow ie udali się do szpitalu, 
gdzie przeniesiono rannych  i długo tam  za­
bawili.

Berlin 7 sierpnia. W obec tego, ze bu łgar­
ski prezes m inistrów Stoiłow zaprzeczył, jak o ­
by  powif-dział w rozmowie z korespondentem  
Localanzeigera owe ubltżająoe w yrażenia o Au- 
stryi, k tóre m u ten  dziennik w usta włożył, 
oświadcza redakeya Localanzeigera, że cała Ec 
rozmowa ze Stoiłowem je s t au ten tyczna i że 
Stoiłow nietylko powiedział to wszystko, ale 
użył jeszcze ostrzejszych wyrażeń.

P-aga 7 sierpnia D zienniki niem ieckie do­
noszą, że w B ruxie od nilku dn: już w ydarzają 
się krw aw e bójki m iędzy Uzeohami a N iem ca­
m i i że jednego N iem ca śm iertelnie poJraleozo- 
no. N iem cy tam tejsi wnieśli dc Starostw a proś­
bę o pozwolenie noszen.s bron'

Kanea 7 sierpnia. Zaprowadzono cenzurę 
na telegram y wysyłane za granicę. K ażdy tak i 
telegram  musi być przedłożony gubernatorow i, 
kury w porozu-moniu z adm irałam i może za­
broni® ich wysłania.

Konstantynopol 7 sierpnia. P o rta  żąda, aby 
a rty k u ł szósty prelim inarzy pokojowych 'n te r-  
pretow ano w ten sposob, że w  m iarę ja k  Grre- 
oya płacić będzie odszkodowanie, w ojska tu ­
reckie cofać się będą stopniowo z Tessalii. Od­
szkodowanie zaś ma J/ ć_ zapłacone w  trzech 
rów nych ra tach  co 14 dni.

M ocarstwa nie chcą zgodzić się na  tę pro- 
pozycyę i pozwalają T urcyi zatrzym ać aź do 
zupełnego zapłacenia kosztów Wujennyoh tylko 
lin ię rzeki i Salam bryi i po rt Yolo, natom iast 
żądają, aby z pam: położonego n a  południe od 
tej lin ii wyco±ano bezzwłocznie w ojska tureckie.

Jakkolw iek nie porozumiano się jeszoze 
ostateozme oo do tego punktu , m ają am basado­
rowie n ad z ie ję , że do ośmiu dn i spraw a zosta­
nie zakończona.

HCTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, resiauracyc i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjecnali im a sierpnia. J . hr Sooański 

z Krakowa. Auiela hr. kzyszczewska z Król. Pol­
skiego. M. Gorstkin Wywiórski z Berlina. Jarosław 
Hollmann z Yiiednia. Leon Chamiec z Warszawy. 
S. F. Taubet z Lincu. A. Gartenbaum z Jass. L. 
Kaniowski z Kaniowa. Dr. ^ d. Gross s Krakowa.

T N " ^  T ) I ł ł l B j f f l _

Rubryka ta nie pochodzi od Red&kcyi, nie bierze 
toż ona ia  nią na żlebie żadnej odpowiedzialności.

M  a r i i  ó w k a  wo^Sczy
•P poczto

Urocza miejscowość. —  Wzorowe urządzenie. —  
Znakomity w ik t — Pensya z kuracyą począwszy 

od 3  z l r  dziennie. 
Pensyonat bez kuracyi odpowiednio taniej.

Dzisiaj kiedy chów bydła w naszym kraju stoi 
na tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz 
szersze rozmiary, nieobojętnem ?est dla każdego cho- 
dowcy wszelki wynalazek praktycznie zastosowany 
w gospoda) ctwie dla oenrony i zdrowia swego bydła.

Do tych wynalazków należy niezapizecznie 
p r z j r / ą r t  k a u c » u k  -w y , który się znajdować 
powinien w każdej stajni, gdzie stoi bydło opasowe, 
nierzadko bowiem zdarza s?ę p r * y  k a rm ie ?  b y ­
d ł a  K a r t o f l a m i  zadławienie się bydlęcia, a przy­
rządem, który jest nod ręką usuwa fa.ę z łatwością 
niebezpieczeństwo.

Również niezbędnym a bardze ważnym środ­
kiem zaradczym przy wzdęciu się bydlęcia jest 
przyrząd, który w podobnym wypadku wprowadza się 
przez kanał pokarmowy do żołądka bydlęcia i za 
pomocą tłoka wypompowuje się tamże nagromadzo­
ne gazy. Rezultat jest prawie zav-sze zadowalający.

Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, któ­
re zawsze w  najlepszym gatunku tylko prowadzę, 
polecam jeszcze przy tej sposobności i inne arty­
kuły niezDędme w gospodarstwie i przy chowie by­
dła a mianowicie:

T r o k  a r y ,  C l y s ty r y  c y n o w e  f L e j k i  
g u m o w e  d i*  b y c ia .  N o i / e e  d o  s trz y ż e -* ' 
n i a  o w ie c  i  k o n i ,  S ó l  g l a u b e r s k ą  i  k a ­
m i e n n ą ,  F l n i d  K w in d y  d i a  k o n i ,  P r o ­
s z e k  k w o r n e n b u r s k i ,  I k s t a s  k a r b o lo w y ,  
K r e z o  l i n ę ,  My s o l ,  P r o s z e k  j o d o i ó r m o -  
m y, J u t ę  z w y k ł e  k a r b o l o w ą  i  Jcd o .fo r­
m o w ą , S z c z o t k i  i  Z g r z e o ł a  I  u .  k o n i  i  
b y d ł a  i t p .  i t p .

Na rozpoczynający sezon gorzelniany pozwa­
lam sobie jeszcze szan. uwagę na mój nowy środek 
do oświetlenia „ P i i r o i in ę 11 zwróc’ć i proszę pro- 
spekta żądać.

Wszelkie innr artykuły objęte specyalnym 
cennikiem utrzymuję zawsze na składzie po eenaen 
najprzystępniejszych.

. A - i c j z y  ZET-C -T onai 
L w ów , R y n e k  3 8 .

Nowy nakład szczegółowego cennika mego 
opuścił druk i  jest dc dyspozycyi Szan. F. T. Fu- 
bUcznuści.

AbwoKat krajowy

Dr. Faiimie'7 Wiłktmki
otworzył k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  we Lwowie p r z y  

u l .  S ł o w a c k i e g o  1. 6 .

HCTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Mrryacki,

Przyjechali dnia 7 sierpnia. E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki. Wł. dr. Lisowski i ks. K  Czajkowski 
z Krakowa. F. hr. Dzieduszycki 7 Izydorówki, B. 
Studziński z Zaleszczyk. Ks. T. Matuszewski z 
Warszawy. J . Jahner z Przemyślan. Dr. M Rosen- 
stock z Skaiatu. St. Gołaszewski z Toustobab W. 
Igalffy-Igaly, H. br. Diirfeid, L dr. Pospischil i K. 
Taubock z Rewy ruskiej. J. Bsyzym z Podola ros.

HOTELE K. JANOWICZA
E E L L E Y U E  i M 1 T R 0 P 0 L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 7 sierpnia. Józef Rotbanser 

z Czortkowa. Simon Hofmann, Aron Sessel i Adolf 
Brenner z Wiednia. E. GoMi iberg i S. Wiesel a 
Przemyśla. A. Dogilewski z Kołokolina. D. Ehrlich 
i K. Sobolewsk- z Stanisławowa. J . J  omeranz 
Brzeżan. J. Ziemoicki z Kołomyi, S. Wolański z 
Sieniowa.

H 0 k  IT E L  F R A N C U 8
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupelniu odnowiony
(F. C Prokgcb)

Prz] jechał’- dni 7 sierpnia G. Lang v. Wald- 
thurm i R. v. Macicłek z Rosyi. J. Rydel z Raj 
ska. J. Hermann z ”  »mhurga. J  Mendel z Saazu, 
M. Świechowicz z U idymna. J. Skutezky, Ł , Per- 
ger i H. Ziska z Wiednia. J . Gruner z Pragi. A 
Gajewski z Romanowa. P . Brendlowe z Stryja, K. 
Szymański z Wadowic. J . Marcinkowski z Przemyśla.

L e k ą n  d m r o u  H e k i M y e k  1 • i u m ó c

D r .  L e o p o ld  S o h e llia n b u p f l
ord. uL Kopernik- 1. 22 od S—-5 po L)OłndrIiu 

Dia ubogich od 9— 10 przed poiudniem bezpia<mie.

Spocyahsta chorób nosa, uszu, gardła i krtan i

i ) r .  Z y g m u n t  Ś p a l i k e
. Ord od 11—12 i od 8—5. Grodzickiej) 4  ' p:?tro. 

L e b a r z - d e n t y s t a
D r .  B r  K a c z o r o w s k i

mieszka: Lwów. ul. Sobieskiego nr 3, I pietio obok placu 
Maryacidego i sklepu Ditmara. Sztuczne zęby po możliwie 

przystępnych cenach.

Specyadsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

h. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie 1 Paryż

O o e r a t o r
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 1 od 8—5

Specyalista w  cnorobach żołądka, kiszek i wątroby

Dr, Eug. Ko z ie row sk i
ordynuje od 9—10 lano i od 3—6 po południu 

u l .  K o u e r n i k a  1. 2 3 .

Dr. J a n
sekundaryusz odoziału chorób skórny ;h i went -y- 

cznycb szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 i  piętro Ord. od b— 5.

Najlepszą wodą do picia
w m s in  grożącej epidemii

i f l p  jest wedle orzeczenia lekarskich 
powag

naturalna szczawa alkaliczna.

W s z e l k i e  k u j o n y
i  w yiosoirane papiery warto­

ściow e
wypjiM bez potrącenia protoizy lub kosztów

Kantor w ym iany
o. k. liprzyt. galicyjskiegc akcyjnego

 Banku hipotecznego,
M |l  Kantoi wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony ao lokalu parterowego w gm. bajkowym.

Wieaen 6 sierpnia. Notowania, wieczorne. 
Przy zamknięora giełay popołudniowej stały 
akovb kredytowe na 369 25, węgierskie akoya 
kredytowe 4D2 00, anglobanku 162-00, związku 
banków. 26(150, anion banku 302.50, l&naerban- 
ku 241 75. kolei p a ń s tw o wyoh 350-50, lombar­
dów 84-76, kolei nad.abskiej 260.C0, akoye ty­
toniowe 160.60, rima 267 21, alpiny lo8'50, renta 
majowa 102-15, renta, toronowa Węgierski 1C0.25. 
losy uareokie 64 2 3, marki 58 70, rublb 126 75

udmaczoóa w r. 1894 honorową aagrodą o. k. Ml 
aliteratwa h « d in

L w s w s k k  f  a i r y u  m s i i s h

łi joa >iu krycia uacfiaw 
Szillil-Łyszkiiwlazi, liżynlarr 

1  w * w, Mliaa Iw. ■ a ra iaa  M

A sfa lto w ą  m a s ę  w gorącym stanie do isolowa 
nia murów fundamentowych.

T e k t u r ą  u le p p i u _ ą  t g u ł e t r w a l ą  do nry­
cia t  oków wy *okich jai naków, rola 10 w.trów 
□  ai * alr. de • al. II

A W a lto w e  e l a s t y c z n e  p i y i y  i z o l a c y j n e .  Fabryka osusza asfaltem n»jbardziej zawilgocone icUny
L a -  u b l i o w y  Ś w ie c ą c y  n o  J E o n se r w a c j;  w “ • Nu«c*y gorącym asfaltem grej,óę«_dr*ewn-

i»rhńw *-■- -  i j rM- . . .  Fabryki wykonywa swoimi indżml pokrrdr dackow.
a*chrw tekt* u w yd . iaUsa o **w ■Łfc.ttw* o r a  rtfanwyi lyoalt PW nlrtwe rwtóaśi p a l*

Mi i |



PB7EGI.ĄD 2 ania 8 sierpnia Iow/

AVoda lw o w ska
odmzcia się bardzu prsyjemnym 1 długo­
trwałym zapachem. Voda lwowaka jest 
m b "mi' , partam do krapitula su) len 

i chustek. — Flakon 8(1 centów i 1 *lr 
5 0  caut.

J a n  I h h a t o w i f a Z
LWÓW: slklaay wlasn" aHc» Kopern^a 1 3. u ict 
lalick* II KRś&uW: Sukiennice 1 30. CZEB 

NIOWOE: IJynsk z.

W teatrze letnim. W  teatrze letnim, 
k o n t y n t n  t  a ln y

W  so b o tę  7  s i e r p n i a
Przedstawienia nowości

W  n ie d z ie lę  3 sierpnia
2 nsdzwyszajiie przedstawi in ia

o  g  <dż. 4  1 8 .
Na przedstawienie popołudniowe zwra­
ca się szczególną uwagp Szan. Publicz­
ności w okoiicy LwoWa Popołudniu 
pltM.cn uczniowie i  dzieci potową 
cery. Loko i  zlr  

Nowy cykl I Nowy cykl!

8 ea>nnn n o c
fantastyczna pantomina z zjawiskami 

D u e h o ff  1 u p io r ó w

Pożywienie dla dzieci! a
GH c o m e h e g o  p ie in a  

ĆMą dla dziad. Dowiedeńska
nabycia a Z. Rueh.-ra aead aptek 

J  I a  Jroguaryac ■ E Sklepińskiegc,
L o b i Mankeia, Dobow i FrsjćLnana i Wolfa C toppT

Caaa malej paszki 45 et-, wiali '2"' 50 ct.
fiłó łrn sk ład  i Alt« k. k. FaldapoŁhaka Wi»i I Stefan rilati S Dilaoeia 3 razy rozsyłka

D zierżaw ę
blisko Lw cw a lub innego w ięk ­
szego m iasta, składającą się z do-|! 
brego domu m ieszkalnego i z 20 
do 80 morgów pola poszukuję, 
Dotyczące doniesienia pod B. D. 

poste restan te  Lw w,

Igraszka szatana. ówięto czarownic. Fla- 
mina córka piekieł. Latające głowy.  ̂
Pochód duchów o północy. Tańcujący 

szaielet.
Pizedtem Juwy program 

Ś w ia t c z a ró w  t c u d ó w
Najnowsza ameryk. illuzya

S t r o n b a l t s  p e r sr  n e !!!
Senzacyjna i*gadka czyli
Z a g a d k o w y  lo t

dyr. Sohtnka ponad publiczność. 
Q l ł l u S « <  1 Cudowny nowoczesny 

y i W i a .  ,links
Ś w ię to  c h o rs ig w i. m e l i z u a  

m u r z y n a .  Strzał Telia.
Tylko do 14 sierpnia angielsko amery- 
__________ kansKa trupa

The Phoites Gazella

I fa m  U rum tik i 
A r a k  d e  G oa
K o n i a k  francuski i w ęgierski

poleca najtaniej

Fryderyk Schubuth
Lwów R ynek  15.

Cenniki szczegółowe na żądania 
opłatnie.

H a n d e l z a ło ż o n y  w r . 1789

w swoich szatańskich produkcyach 
po raz i

P o d r ó ż  n a  o k o ło  fcw ia ia  w 2 0  
■ h in u tac li-  Najpiękniejsze panie Pa­
ryża, Londynu, Wiednia między temi 

słynny kwintet.
5  Błrrison 

Wspaniała Galerya żywych ol 
Drzymlch obra/ów nowoczesnych  ̂

misłrzóvr
Serya 13 nowych obrazów. 

K ło s o w n ik  n a  u c ie c z c e  po 
dług obrazu Diefenbacha. Wiara, mi­
łość, nadzieja (Koppayj. Czas róż iSchwe- 
ninger). Pożegnanie Strzelca (Bóeker). | 
Ziiua (Kway). Podwieczorek (Knaus, 
"atrz, zwiastuję wam wielka radość 
(Thuruauaj. ochiitzenliesl (KoulDach) 

P a n o p t i ­
c u m  słynnych;

Ważne dia Szkól

L a k i e r  m a t o w y
do tablic,

P a r l i a  c z e r w o n a  do liuij 
>!■ l ik i  do tablic 
K re d a . do tablic 
A t r a m e n t  szkolny 
W n /.c tk ic  f a r b y  i  p r r .y b o ry  d o  

malowania i rysowania
polecają

[rdricli i Ueacock
Lw ów  ul. H etm ańska liczba 4 

obok cukierni Wgo Grossa.

O S Z I T S T W O l
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ła w n y c h  tutek N ie -  

m o jo w s k ie g o . Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

S .  \ v .  N l E A O J O W ^ f i l ^ G O .
M B rm IM —BBBCaB— »,,»--------   “D-Hlir —OtaOHMBSi -UMaMBMr-Ma,

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczy po 
dac do publicznej wiadomości, że .

P IW O  OKOCIM Y
sprzedają na szklanki 'ylko następujące firmy :

T e o f il  T e lc U u .a u , Dominikańska 3. 
ł a f i i i i i i  T o ę p fe r ,  ol Trybunalska 1. 12. 
i ó z e f  K lir l ic l l ,  kawiarnia teatralna.
J ó z e f  F l ie g ,  ul. Jagiellońska 1. 22.
J a n  W a ż n y , Czarneckiego.
N o w o ż e n iu k , J .  Kopernika 4.
J e r z y  K i r s c h  h Marna 6.
>Vład. .K o z ło w sk ie g o , ul. Gródecka 1. 79.
Ł . Ż y c z y ń s k i , róg ul. Mikołaja i Zyblikiewicza. 
b z y m o n  P o s t  m. Krakowska.
K a r o l  P r z y b y l s f  i , ul. 'Teatralna naprzeciw Kuścioła Jezuickiego.
A n t. K o d ^ iń s a l  Kestauracya kolejowa.
8 . Sroflf, ul. Sobieskiego.
MI. .Sal-i.berg ffi Kotótają, róg Kazimierzowskiej. 
rj. 11. T a u z e r ,  Chorążrzyzna.
J a k O b  L u n d e s ,  pou 3ma Krukami, ul. Halicka 
41 i» l ia t  jb r-u tC s, Skacbkowska.
\b r j lh - l . i r  Jtlw tbberg , Kazmierzowska.
K aw  id  K e s s lc r ,  Pańska.
J  l U b  W o w en lieek , ul. Trybunalska.
W il i ic in .  K e l lm a n ,  ul. Kazimierzowska.

, J „ ,n  JLudwig, ulica Ki akowska 1. 7.
W ła d y s ła w  J J u k a f s k i ,  ul. Szeptyckich.
M a k s  A n e r i ia n  „Pod sroo/.ką“ Kopernika 10.
J ó z e f  J a n k o w s k i ,  ul. IlaliJka.
P a w i lo n  o k o c im s k i ,  plac wystawy.
Główne zastępstwu i skiać piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. 

Bogusławskiego 1 13. Telefon Nr. 6. skład piwa blaszkowego u pana S. cyissera ul. 
Sykstuska 1. 14. Telefon Nr. 149.

B a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lw ow ­
skich nazw iska restauratorów , k tórzy  oiwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

Jar Gótz browar w  Okocimie.

1  :7 . A
TŁU&Yf  

P O D  
iw BULLA

Pudełko 50 ct.
JEST POD KAŻDYM WZGLĘDEM ZNAKOMITY 

1 ZDPEŁN1E NIES2 K0DL1W i .
we Lwowie lo nabycit w aptekach PP. Krzyżanów 
skiego, Dr. Kuckera, Tepy, Elirbara i w banału p. 
Dzikowskiego, w Czei„iow cach : Drze fiński, w Stry­

ju  : Zbudowski, w Bochni : Michnik.

Oryginalny podpisis na kużdem pudełku

Do miejsc, w których nie mam Jeszcze składów 
wysyłam wprost pocztą, nie licząc opakowania. Nale- 
żytość najlepiej wysłać przekazem lub w markach 
pocztowych z dołączeniem 20 ct. na porto, pod adre­
sem jDr. B e i l l  o pteti.nr z  w  S ta n is lu w w  ie  
w takim razie przesyłkę uskutecznia się fr a n c o ,  
Jofcfi i is t  r e k o m c m /o  • o n i/  a żądany środek 
.przyniesie listonosz do domu, bez żadnych dalszych 
kosztów. Na przesyłkach nie pisze sic co zawierają

j P r e u Ł t - y - c z i i k e  i

P A B K A N 1 7
J -h «  J l e t r k a t i  W ied eń , 71 A e n b a n g r sso  60

c i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów drutowych i sitowych
f*  ŚIACHFLOHAHT

 . ,

W  dobrach fundacyi ś. p. W ik ­
to ra  hr. Baw orowskiego je s t do1 
rozdan ia  w drodze ofert

Jules Cascahei
osobistości.

Ba zakończenie 
c n n  n n n  dya))łow i zstąpienie w 
J U U .U U U  otchłani piel ielną. 

B i le ty  t lo  g o d z . O ą  d o  i ia  
v . ■ a  w b t b r / e  d z ie n n ik ó w  p. 

F lo l in n  u l .  K n r o l n  T u d w i k a , ' 
w ie c z o re m  p r z y  k a s i e .

ltekonstrukcyi i restauracy i dwóch 
domów m ieszkalnych, dwóch s ta ­
jen  i w ybudow anie czterech no­

w y en gajówek. 
K osztorysa opiewają za pow yż­

sze robo ty  n a  i 2 OóU złr.
B liższych wiadomości udziela 

zarząd dóbr fundacyjnych w My- 
szkowicaoh, poczta M ikulińce.

T erm in  do w noszenia ofert do 
10 sierpnia b. r.

c i

Centralne Bióro pośrednictwa, Cele­
styny Bodyuskitj we Lwowie kynek 29 
poleca nauczycielki, bonj i wszeleiego ro- 
dzaju doborową 'służbę. 2 - 3

F a e t o n i k  pólkiyty używany, tanio 
do sprzedania. Lickendorf, ŻulinsKiego 4.

U i.a d c u  ekonumiezny, kawaler, poszu­
kuje posady. Zarząd dóbr Borszowice, 
poczta Niżankowice.

Licjtatja i woniej ręki
odbędzie się w Izydorów ce op. 
Żuraw no, siacya kolei b try j, dn ia 

w rześnia na 80 sztuk  koni, m a­
tek  ze źrebiętam i i m łodzieży 
rów nież na  3U sztuk bydła krów  

jalo  w nika.

lJu< i i a l i e r ,  korespondent, kasyer 
w jednej osobie, poznaec/yk, lat 40 po­
siadający dlugol-tnią znakomitą rutyn 
zawodową i rader piękne świadectwa z 
pierwszorzędnych fahry k, przedsiębiorstw 
i ze dworu w, poszukuje posady zaraz. Żą 
da 100 zł. miesięcznie. Narodowe biurn 
Kraków, Szewska 18.

Kit Pliiss-Stauter
w tubach i szklankach, wielokrotnie pre­
miowany i uznany za najlepszy i najprak­
tyczniejszy do kitoi.ania połamanych przed­
miotów. Lwów CJeKiiŁirdt i  C łir i-  
s t i a n u s .  Rohatyn M a ty ld a  M a rx .

„H A Y A “
w in o  h i s z p a ń s k ie  » s o m a to z ą  je
dyny skuteczny średek odżywiający dla 
chorych rekonwalescentów. Butelka 1.50 
do nabyi ia w aptece K . K r z y ż a n o w ­

s k ie g o  we Lwowie 
Z a r a z  do sprzeuania wilia o 7 poko 

jach, stajnia, wozownia, ogród pól morgo­
wy Adres: Gródek koto Lwowa. Ga­
wrońska

A a i lc z y e ie lk a  maiurzyst«a, rnajaca 
ęzyki polski, niemiecki, francuski, muzy 

kę poszukuje posady. Jadwiga K. posti 
restante Chorostków.

Folwark pod miastem cńwodo - ; m 72 
morgów w pobliżu stacyi kolejowej, gruu 
ta i budynki dobre, kamieniołomy alto 
sucha intrata 3—1000 złr. roczDi z po­
rodu wyjazdu właściciela zaraz dn sprze­

dania. Zgłi izenia Antoni Mikulski Tar­
nów Nowy świat 9.

Potrzebny go»-zelnik. Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr w Zwierniku p. Tilzno.

Poszukuje dę ziemniaków
w większej ..o-m do zakupna na jesień i 
sime Zarząd dóbr Zwierria p. Pilzno.

łteuluośC * „o sprzedania, okładająca 
się z domu mieszkalnego, budynków go- 
sjiudarskich ogrodu, kildu morgów pola, 
kulej w miejscu, gouzina jazdy zc Lwowa, 
nad Dniestrem. Wiadomość u właściciela 
Kopniak, Rozwadów o. p. Mikołajów nau 

'•^estrem
S tru ż ó w  z dobrymi Świadectwami 

°faz wszelką doborową „tożbe poleca bióro 
Wereszczyńskiej Lwów Halicki. 1.

Alojzy Hiibiier
Lwów, R ynek 38

poleca.

L akier czarny
do tab lic szkolnych (najl ipszy pa 

ten tow any wyrób)

C y n o b e r *
do liniow ania tablic szkolnych, 

francuską, kra janą  w  laseczkach.
G Ą B K I

do tabno szkomyoh.

Masz pan dzieci?
Jeżeli pan masz dzieci i chcesz aby się 
one i c i  c a ł e  g a r d ł o  u ś m ia ły  i 
n ie c l i  j e  P a n  z a p r o w a d z i
w Nieuzielę popołudniu o yodz 4.

do Eden-teatru
(Teatr letni).

Uczniowie i dzieci płacą po­
łowę ceny. Loża 4 złr.

U ł i fO i i lU )  p iO f c r a l l l .
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f e s t y n y
Ognie sz tu c z ^ , lambiony i bal.ny jiapierłwr

Eksplozya.

ul.

Młynek, 
poleca magazyn firmy

Hauczyliski & Obcrski
Karola Ludwika 7 Lwów, ul. Halicka 1. 7,

.STi-fiukajucn-fM* 'i uttuf
oferuje cjmowany drut kolczasty z stali własnego wyrobu dla parków, past-ris c, sa- 
liów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, wo- 
derj kurników, Kraty Jo okien, do przesiewał.ia, do trawników, hniazda kurze, kosze 
na gnój, na buraki, Kagańce dla wołów jak i wszelkie inne istniejące towary drutowe.

Ilustrowane cenniki ja k  i k o sz to ry sy  d a rm o  i  opłatnie,.

i l «  F r i e d r i c h  i  A .  B e a e o c h  | !
O liw y  do maszyn 
A l iw ia r k i  do maszyn,
P a s y  s k ó r z a n e  do maszyn, 
jŁ z c m y k i do szycia pasów 
Ś r i jo y  1 n i ty  dn paso^, 
lV ia d e i 'k a  do gaszenia ognia, 
W ę ż e  k o n o p n e ,
W ęże  g u m o w e ,

W ę ż e  S p i r a ln e ,  
ś i k a w k i  ogrodowe, 
H y d r o n e ty ,
P ł y t y  gumowe i asbestowe, 
S z n u ry  gumowe i asbestowe, 
K u le  gumowe do wentilów, 
b z k ł a  do kotłów, 
P ie r S c ie n ie  gumowe i t. p.

polecają po cenach możliwie najtańszych

J. F r ie d ric h  i A  B eacock
Lwów, ul. Hetmańska 1 4, obok cukierni Wg>. Grossa.

<3>
-

CO
es.

Uliwy do maszyn
O nw na (iecejska)
K aukazka R agouz^now a 
R osyjska m ineralna 
G alicyjska m ineralna 
Rzepakow a
Rzepakow a odkwaszona 
Tłuszcz do sm arow ania m aszyn 

(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtow na i detadiczna 

poleca

Alojzy Hubner
Lwow iynek I. 38

z 10 różnych fabryk.
Nożne w cenie 27, 38, 42, 50 i fi5 zł 

Reozne po zł. 25, 32, 36, 40, 48 i 59 
r a t a m i  p o  4  z ł r  m ie s ię c z n ie ,  

lu b  g o tó w k ą , 107 , t a n i e j .  
Handel mój istnieje od 25 lat, sprzeda­

łem 17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 
T00 wagonó w. Sprzedaję taniej aniżeli Wie- 
den, z gwarancyą na miejscu.

Józef Iwanicki
mjchanik,

Lwów, H*np ioria.

W y ł ą c z n y  f c h ł a d  u  C d .  H a w r a n k a
we Lwowie, plac św. D ucha liczba 10.

N a w o zy  sztuczne
każdego fodzaju dostarczają wszędzie uzdo-ln.i m e do konkurencyi

F a b r y k i  k w a s u  s i a r c ^ a n e g o  i  n a w o z ó w  

s z t u c z n y c h

A . S O H i ł A M
Biuro centralne T77* He nrichgańŁe nr. 27

J O Z K E A  H W I A l f i O W S i l E G O

P ! w o  ż - s l a z i s t e
p r z e c i w  M le d o h re w n o ś c !

Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało pi~o żelaziste za środek leczniczymi po­
leciło je w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Pi- ro żele z. 
ste jest nowym, jedynym, wyboru go smaku — właściwym nfojem  dyetetycznym, 
z którego organizm n a jła tw ie j*  przyswaja sobie żelazo. Piwo żelazisls lecząc, 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, . «. 5g« ż a ­

d e n  •lo tycbcseas z n a n y  p r e p a r a t  ż e la z is ty  i i t J  czyn. M 
Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 35 ct. za poł lin bu­

telkę. W e  L w o w ie  w  a p te c e  M tik e ia s« b a . Z browa.-u w Serecie (bukowi 
na) wyseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę. Niżej 
10 butelek nie wyseła się. Upraszam o dokładne poda zanie stacyi kolejowej, dc 

której piwo żelaziste ma być wysłane.
Adres: J. Kwiatkowski w Seręęie. ________

I
i  : -

Patentow any siew nik rzędowy

F. Wichterlego & Prościejewiu
posiada następujące niezrównane zalety : sieje wszelkie gatunki zboża jednym 
i tym samym walem siewnym, skrzynia siewna żadnej regulacji nie wymaga, 
bocznye trybów nigdy zmienić nie potrzeba, pochylenie s.ę całej maszyny w 
czasie ot siewu górzystych przestrzeni, różna szybkość jazdy, raptowne szar 
pniecia lub uderzenia pozostają bez wpływu n i dokładni aziałaiuość siewnika.

nMontaiiię„ ku zupełnemu zadowoleniu nabyli: Ekscdl. JWPan Hra­
bia Badeni marszałek kraj. do Branic. JWPP. Hrebia Be MikuLńce, Hrabia 
bieliski Kombornia, Duklan Słonecki Żurowce. Wład. Wiktor Wola, baron 
Zygmunt Gostkowski Gorczyce, Wład. Bogdanowicz lyszkowće, H”f ' ina Wło­
dek Trjoienica, Teodozy Polański Rudniki, Bolesław Widaje icz Wołcniów, 
Józef Miliuski Helenków, Jan Brznwski Radwan, Robert f  ragłowski Paszowa, 
Profesor otirszewski Btrzylcze, Dr. Maryan Lisowiecki Chłopice, Zygmunt Jał- 
brzykowsk. Ujazd, Zygmunt Jordan Wojnicz, Julian Gizbert Kudnicki Olpiny, 
Emil Jordai Btojow ri Rn ina, Mieczysław Szczepański Machowa, Adam Krze­
mień Lubyczka, Stanisław Koszyk Brzeziny, Zarządy dóbr Żubrzec, Żulin, Cie 
klin, Korzeniów, Ziepniów, Borek nowy, Łatoszyn, Ożańsko, Uście, Koszyce i
wiele innych.

Każdy z PP nabywców ra zy łaska we 
siewnika udzielić.

informację co do dobrom tego

Węże gumowe
JV§Ź€ parciane do sikawek 

zwyKłe i wewnątrz gumowe, 
W ę że  spiralne ssące, H o ­
lendry  musiano itp. itp.

poleca

Redaktor odpowiedzialny: Ludwig Masłowski.
A l o j z y  H i i b n e p  lw ó w , R ynek 3 8 .

Papier i  fabryki Fijalkowskiob w lUłej.

W yłączny skład d la Galicyi i Bukow iny

J .  N E U B E R G E R  i  S k a
Gwów ultea Gródecka liczba 5 3 .

C e n n ik i  r la r m o  i  o p ł a t n i e .

i H i j j
To w ubezpieczeń na ż y c ie  w  Londynie.

FilU dla Austryl. Filia dla Węgier.
Wiedeń I, Giaelastrasae Nr. 1 Budapeszt, Frań* Joaefsplatz B 

w domu Towarzystwa. we wt. domu Tow“czystwa
Aktywa Towarzystwa 81 grudnia 1894 wynosiły:

g JT «oron 1 3 8 ,4 1 6 .4 7 5  koron
Dla speoyalnegozabeipieozenia zawartych w Austryi ubdzoieozeń 

złożono pełną rezerirą premiową w kwoois 
1 3  r a 3 . i l j o n . o w  i r o r o n .  

w o. k. urzędzia płatnio*' m ministerstwa w "Wiedniu 
logodne warunki. Niskie premie. Police nie przepadają i ni' "i do 

obaleria nawet w wypadku samobójstwa i pojedynku.
Prospekt ni, , syfami i wyjaśnieniami służy jenw lna ijJLcya dla 

Galicyi wschodniej i Bukowiny ws Lwowie, Biuro Gr^schain
Dzielnych ajentów posznknje tu dla mćrst, jak i dla prowinoyi, na 

stał^ Dłaoę i premię.
Wyn“g r iiw  się wceikie pośredniotwa w aawaroiu ubezpieczenia. 

Pasażu Hausmana 1. 5.

B ulion
parą gotowany z dziczyzny i drobiu po 
zi. 5, 6, 7.50 i lo zz kilo. f e r y n d z a  
majowa przewyborna 2»28 ct. piecijkilow* 
wysyłka K o  ;e  na konie wełniane wła­
snego wyrobu duże, trwałe w pasy ponso- 
we z czŁrnem i żółte z czaruem po 6.50 
sztuk*. Zarzad dworu Łapszyn Brzeżany.

i\. miesi
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry­
zyka i kapitału zarobić sprzedaż,, u s t a ­
w ow o  d o z w o lo n y c k  losów i pa ;e- 
row państwowych. Oferty Jo L u d w ik a  
O e d te r r e i c u e r a  i s u d a p e s t  V I I I I  

Deutschgasse 8
N ąltaA szy s k ła d  f  H arów  

:ptyt- Ryn I ■•tdiinlttuiyth | ^ |

«n Lwown yUe HaUoU liczba 1,
poleca pc 
cenach 
najuM- 

ol o- 
kulary, 

^wikieiy, 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lup,, 
tampasj, taśmy mieraicze, rajscaigi lt , 

r z ą d z e n ia  dzwonków elektaycznych. 
Zamówienia z prowincyi zata wia punkti 
ainit Ddwr -tn. poczu,. WszelMe n iprawy 

n u jtau m ęj 1 n ą l r j e a l e j .

H E  I  S 3 A .2S w S  2 3 3S ±  *■ •*•h s -s  ■
•I a'M ^ ' 5 , «  i-  a a ■* £ o . |

_  ' ® ►» ̂ .2  « . O . O O ^

C. k. uprcywiląjrw.

FABlm SZKŁA
irflowego I zwlarcladłowego

K U P F E R  & O L A S E R
Lwów ul. Kaimierzowska L 28 

fulecają ewe najiepsse w y rę b y  
k ra jo w e

Szklą w taliach
w* wizyztkich jakośdach i numianep 

swiaescu
Szyby selinowe (belgijskie)

8ZKŁ0 DACHOWE 
kolorow* isatove 1 w i  M.nisck,

gskio zw lerciaditiw e  
jak i lustra w r*in»ab itp.

cHkloiis no 4ych badcwli 
trylr iMj t * I, pod yrwiornu- 

eyą B ś̂twauiel 
I dlsn..nf dc rżnipols szkłr.

D la  P . T .
Stolarzy, T okarzy  i  tego ro­

dzaju  po lobu,yoh rzem ios ł
■ poleca:

Najbpszy Klej stolarski 
Klej koloński 
Klej rosyjski
Papier piaskowy (Glas papier) chiński, 

niemiecki, austryacki 
Pomeks zwykły i sztuczny 
Szelak jasny, pomarańczowy, biały i ru 

binowy
Politurę stolarską »
Spirytus denaturowany 
Brunoiinę i t d. i t- d.

Alojzy Hubner
L w ó w . I ły  n o k  3 8 .

Piet ścianki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w Jfaset- 
aacn oraz wszelk o biżuteryo 

poleca Jau Jarzyna 
jubilor, Lwów, Hotel 

Europejski.

L a s k i ,  ; p a i * a « € » l e  
i  p a r a s o l k i

po najniższych cenach polecają

Motini et InnMni
Lw ów , plac M aryacŁi liczba 6.

A G R O N O M
z ukjńczonemi uriwersyteckiemi studyami 
rolniczdmi i paroletnią praktyką poszuku­
je odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 

lit 8. poste restante Kraków.

Ś u lir*  1 ’ t z i R  j s z c i i n a !

Jedyna niezawodna
^ n u c i z a i A
na trcraiT. myszy domowe

p o l r e
Przewyższa wszy„tk: e dotycuczar w 

tym celu używan°. Działa trująco ty l ­
n e  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. ‘Ot. >udzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, arób itp. niei zkodiiwa.

Wysyłk w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 8 k ł a d  i laboralp- 
ryuin przetworów c isem . J a ­
n a  Mlchnina, mag. farm. w  

Bochni.
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 

7 złr. 50 ct.
J A N  J !1 I€ H N U £

m a-g^ter farm . w  B o c h n i  
Skład n:, Lwó n •

J  Friedr.ch i Ą ■ Beacjcu? Hetmańska 4. 
Apteki ? W Reise., M. Łazowsk., Pie- 

pes, W. Tepa.

Drukarnió nar. St. Mameoki i Ŝ tółM Hotel Zirża- Zarządom W. Hodafc.


